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Uroczyste podyktowanie Niemcom warunków pokoju.
Niemcy przyjmują traktat dla przestudyowamfa.

Wiedeń. (B. K.) Kor, „Lokalanzeiger“ donosi 
* W ersalu: O godzinie drugiej po południu za­
d ę li się zjeżdżać delegaci na  uroczyste wręcze- 

preumin&rza pokojowego. Delegatów nie­
mieckich wprowadza! do sali pułkownik Hen= 
fy. Wszedłszy dc sali delegaci niemieccy ukło­
n i ł  się delegatom koallcyi, którzy powstali z 
miejsc i uroczyście odpowiedzieli n a  ukłon de­
legatów niemieckich.

Clemenceau, wygłosił następnie przemówienie, 
w którem  powiedział, że warunki pokoju są 
ciężkie, są one jednak wynikiem wojny, którą 
Niemcy w okrutny sposób światu narzucili.

Brockdorii Rantzau odpowiedział po nltswife 
cku. Każde zdanie jego przemówienia tiomaczyli 
tłomacze na język angielski i  francuski. Broek- 

[ dorff-Rantzau oświadczył, że uie tylko Niemcy 
i sami ponoszą winę za wybuch wojny. Po obu

stronach były okrucieństw a i nadużycia i ta"* 
cza żadnego narodu nie pozostała czystą.

Przemów i c.ńa swe zakończył lir. Brockdorff. 
Rantzau 3łowaini:

PRZYJMUJE TKAKTaT Z DOBRĄ WOLĄ 
PRLESTUBYO WANIA 

wszystkich u  aa linków i w nadziei, że będziemy 
mogli go podpisać. O godzinie 4-ej po południu 
delegaci niemieccy opuścili salę.

Tekst podyktowanych Niemcom warunków pokoju.
N emcy zwracają Polsce większą część Górnego Śląska, Pomsńskie i ppwincye zachodnich Prus na 
lewym brzegu Wisiy. - -  Południową i wschodnią grantcę Prus wschodnich określi p eb scyt. —  Guanslt 
i  okolicą będzie wolnem miastem. —  Wschodnie rrusy otrzymują wolny dostęp do Wisły. —  
Traktat przewiduje kroki w celu uznania państwa polskiego przez Niemcy. —  Koalicya zażąda wydania

zbrodniczego Wilhelma. —  Niemcy tracą kolonie.
Paryż. \PAT; Biuro korespondencyjne deno- 

pi z Paryża: B. Reutera donosi: T raktat pok«- 
Jbwy, który został wręczony Niemcom, nie jest 
ttęitnitywnvm dokumentem, bkiada się ™  z 13 
rozdziałów. Ustęp pierwszy zawiera umaił o 
żwiązkn narodów.

Ustęp 11. wykreśla geograficzne granice Nie­
miec, począwszy od północno; wschodniego pun­
ktu obecnej granicy belgijskiej.

Ustęp Ul. składa się zl2 klauzul, zobowiązu- 
lanych Niemcy do uznania zmian politycznych, 
które wprowadzi pokój w Europie. Stwarza on 

DWA NOWE PAŃSTWA, MIANOWICIE 
CZECHO-Sl-OWACYf, I POLSKĘ

I prsewduje kruki w celu ich uznania, rewidu­
je podstawę suwerenności Belgii, zmienia jej 
Granicę, tworzy nowy system rządów w Luk­
semburgu i w zagłębiu Saary i  oddaje Alzacyę 
1 Lotaryngię Francyi. Czyni przygotowania do 
^ -y ląu en ia  odpowiednich terytoryów SzlezwL 

do Darii i żąda uznania niezawisłości Au- 
SUyi.

Ustęp IV. dotyczy politycznej rekonstrukcyi 
®*ytoryó« pozaeuropejskich, zawiera ogólną 

^ ygn acyę Niemiec z zagranicznych kolonii i 
Wa«, przyznaje Anglii protektorat nad Egip- 

znosi akt z Algeziras.
Ustęp V. zawiera wojskowi morskie i  aero- 

tyczne warunki |  ogranicza rozmiary nie* 
Reckiej armii i  iloty, znosi powszechna służbę 

°j3kową w Niemczech jako pierwszy krok do 
s in e g o  rozbrojenia.
Ustęp VI. nak łada na wszystkie państw a pod- 

r*Sane na traktacie obowiązek utrzymywania 
I ^yttkich grobów poległych na wojnie i regu 

sprawę powrotu jeńców wojennych, 
j Ustęp VII. dotyczy odpowiedzialności i  kary 
1̂ **6widuje postępowanie sądowe przeciw by- 

cesarzowi Wilhelmowi.
•-stęp A III. dotyczy wynagrodzenia Ozkody i 

p r a w ie n ia ,  które m usi nastąpić ze strony 
O * !  * oraz zawiera specyalne zarządzenia co 

^bkumentów i trofeów zabranych przez 
w poprzednich wojnach.

* * tę p  IX zaw iera klauzule finansowe, w celu 
. ^ y w f e t n i e a i a  zarządzeń poprzedniego u-

P X. jest bardzo długi i skomplikowany i ' 
» moc  obowiązującą umów i koncesyi, 
Ćq "

Ustęp XI- dotyczy żeglugi powietrznej.
Ustęp KIL zawiera klauzule co do międzyna­

rodowej kontroli portów, kanałów i ko.ę ze 
speeyahnnol postanowieniami co dc kanału ki- 
lońskiego.

Ustęp XIII. dotyczy umowy co do pracy. 
Ustęp XIV. zawiera awaraneye przeprowadze­

nia traktatu.
Ustęp XV. SKłada się z szeregu klauzul gwa­

rancyjnych i dotyczy ratyfi^acyl traktatu.
W ustępie I. Niemcy uznają pełną niezawi* 

slośl niemieckiej Austryi. Granica Czecho-Sło- 
wacyi wobec Niemiec pozostanie tak a  sarnia jak 
granica Czech w r. 1914.

Co Niemcy oddają Polsce.
Niemcy odstępują Polakom większą część 

Górnego śląska, Poznańskie i piowincye za­
chodnich Prus na lewym brzegn Wisły. Po­
łudniowa i  wschodnia graniea wschodnich 
Prus od strony Polski będzie ustalona na pod­
stawie plebiscytu. Gdańak, wraz ze swą bez­
pośrednią okolicą, będzie wolnem miastem. 
Niemiecko-duńska granica będzie ustalona 

zgodnie z życzeniami ludności.
Traktat z Brześcia litew skiego zostaje znie­

siony. Niemcy rezygnują ze wszystkich swoich 
praw, tytułów prawnych i przywilejów co do 
swoich posiadłości, położonych poza Europą. 
Niemcy rezygnują na rzecz j,:ustw sojuszowych

skicL posiadłości, podobnie też w udniesiubia 
do Chin z wszysikicn swoich przywilejów \w 
Chinach.

Granice Niemiec.
Ustęp II. dotyczy granic Niemiec. Granico 

Niemiec usialone są w- dwódh artykułach. 
Pierwszy trak tu je o właściwych Niemcach, d ra ­
gi o Prusach wschodnich.

Granice Niemiec ustalone w prelim inaA u po­
kojowym przedstaw iają się jak następuje:

Od strony Belgii: Północno-wschodnia grani- 
ca obszaru Moiresnet, linia na wschód od okrę­
gu Eu1 tern na za.chód od okręgu Mont Jois (stad 
ra  granica) na północny wschód i na  wschód 
od okręgu Malmady aż do Luksemburga.

Granica Niemiec od strony Luksemburga^ 
identyczna z granicą z roku 1914.

Granica Niemiec od. strony Franeyi: granica 
z lipca roku 1870 od Luksemburga aż do grani­
cy szwajcarskiej (przyczaili granicą eiową jest 
granica zagłębia Saary).

Gd strony Szwaj car yj J pozostaje obecna gra­
nica.

Granica Niemiec od strony Austryi Granica, 
z roku 4914 aż do granicy państw a Czecho-Sło- 
wacyi

Granica od strony Czecho^Słowacyi: Granilca 
z roku 1914, granica między Czechami a Ślą­
skiem aż po wyslierczający kąt na wschód oC

i  sprzymierzonych ze swoich wszystkich zamor- j Neustadt.

Granica Niemiec od strony Polski.

*e 0i° Pj)czt, telegra fów, zdrowotności itp., któ- 
fa, s ^ ię z y w ś ły  przed wojną. Ustęp ten zawie* 
i ^ a i n e  postanowienie co do handlu opium

c °hnymi środkami.

Jyeh z interesów nie politycznych, n. p.

Linia graniczna między nowem państwem poi- 
skiem z jednej strony, a wschoduiemi Prusami 

j z drugiej strony i linia graniczna między wscho- 
dniemi Prusami a Litwą, są o tyle w szczega- 

j łach ustalone, że nie będą pozos a wionę komi- 
j syom granicznym, celem uregulowani;) na miej­

scu
Granica Niemiec, od strony Polski wychodząc 

przebiega na wschód od Niemodlina (po nie­
miecku Falkenberg), między Górnym a Srcdk. 
Śląskiem, na zaph- od granicy Poznańskiego gra­
nica fcitju Baryczy, miedzy okręgiem Góra 
i  (aiogcwsldm, granica między Lesznem a Wscho 
wem, na południowy zachód od Kopanica (Kor- 
nitz), na zachód od Zbąszyna (północny kraniec 
jeziora Chłopskiego —Chlopsee, granica mię­
dzy Skierzynem a Międzychodem, granica m ię­
dzy W ieluniem  a Czarnkowem, na zachód i na 
północ od Piły, linia przechodzę^. 8 krn. na za- 

i chód od linii kolejowej JHIa- Chojnice, na za­
chodni północny zachód od Chojnic, granica

między Chojnicami a Człoehowem. granico. P iw  
zachodnich aż do miejsca, położonego w oddalę 
niu 8 km na południowy wschód od Lauenburga, 
n a  Wschód i na północny wschód od Hachen- 
feids-Shotiszćw, wybrzeżem m or/d  Bałtyckie­
go, na północ i na północny wschód od Chott- 
szowa.

Od strony Danii ustalona jes< gra idea ustę­
pem III b.

i«anica Prus wschodnich,
Wybrzeże morza Bałtyckiego na 'tr-óirrr-o. urf 

Prohsnau, luk nad kanałem  Elbrągą, bieg- No- 
gatu, Wisły, południowa granica okręgu Kwi­
dzyńskiego, od Różogćry (Słuszd*

Gianica między wsohodmerci 
a zachcdnism!

Granica między Cstrow k ite l (mtieso&z] a Nf- 
borskiem bieg rzeki Skotawy i Neidy, na
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północ od Bialutem, stara, rosyjska granica. aż 
do punktu  na. zachód od Sm |» iihaw , bieg Hie- 
g u a ,  Skierwiet: od delty i*£ :Ui zatoki Kuioń- 
skiej, przecina granice Xvu:ceńsl<Iej S im e j  jKu- 
rfeche Nehi cmg), i  icm. Aa, •iwłudułowy zachód 
od Nidden.

Granica, między Mlijum\:p-<i a Danią i czsgjPJ 
granicy między Prasami w.sahfdnieiui a Psl- 
k'. 9  pozostawiona jest rozstrzygnięciu pieai- 
scytu,
Plebiscyt dla poiusd. i północnej 

granicy Pros wschodnia
Odnośnie do plebiscj tu dla południowej i pół­

nocnej granicy Prus wschodnich zarządza się,
pierwsze głosowanie ma nastąpić w rejencyi 

o b  ityfiskiej, między południową z ranie,? wscho­
dnich Prus, a półroczna granica okręgu rejenci 
olsztyńskiej, na obszarze, za-ki eślmiym nasię- 
pującemi liniam i grauiczncm i: linia, dotykają- 
ca wschodnich i  zachodnich Prus, aż do połą­
czenia się z linią graniczną między okręgami 
oleckim i  węgaborski n, nac tąpnie linia grani­
cząca od Olecka »ź da jej pcfącfsnin a l  z ofec- 
caą granicę państwa.

Drugi plebiscyt nastąpi w okręgach Postoliń- 
•kim  (Stuhm) i Różogórskhn (Roseulmrg) i w 
częściach okręgu maiborskiego i kwidzyńskiego, 
połoółnych na wschód od Wisły. W każdym z o- 
bu wypadków będę musiały wojska niemieckie 
l  urzędy w przeciągu 15 dni po zawarciu poko- 
|n  opuścić kraj. Obszary te będą oddane pod 
pieczę komisyi pięciu członków, którzy' będą 
zamianowani przez pięć państw sojuszniczych i 
Sprzymierzonych.

Komirya ta będzie miała za zadanie przepro­
wadzić wolne, tajne i sprawiedliwe glosowanie, 
8apr oponuje ona nastepni^ pięciu mocarstwom 
Unię grani czną i  ukończy swoje prace, gdy no­
wa granica będzie ustalona, a nowe władze wpro 
uradzone.
WSCHODNIE PRUS i! B£D i. MIAl Y WOLNY 
DOSTĘP GO W7SLY I PRAWO PEŁNEGO UBY­

WANIA WISŁY.
Północno-wschodni skrawek wschodnich Prus 

w  okolicy Kłajpedy ma być odstąpiony pań­
stwom sprzymierzonym. Niemcy zgadzają się 
przyjąć tę regulację, potizebaą ze względów na 
narodowość mieszkańców'.

Granice Gdańska
będą przez komisyę, k tó ra  m a hvć zamiano vva- 
ną w przeciągu sześciu miesięcy po zawarciu 
pokoju, ustalone. Komisya ta będzie się składa­
ła z tfzech przedstawicieli państw koalicyi i 
Sprzymierzonych i  po jednym przedstawicielu 
Niemiec i Polski.

,t <«

Ustęp III. postanawia, ze Niemcy mają si« 
egodzlć na zniesienie traktatu z roku 1S39, na 
mocy którego Belgia została uznana za ueutral-
*ą- Odnośnie do Luksem? ;nvgn. odwołują Nieir.- 
»y wszystkie swoje traktaty i konweneye z \V. 
b .  LuksembarsKic " i uznają, £e Luksemburg 
sd 1 stycznia 1919 przestał być częścią niemie- 
skiego związku celnego.

Odnośnie do lewego bzzgou Renu zarządza 
Sraiktat, że Niemcy na tery lory u m przynajmniej 
>0 kilometrów na wschód eti Renu nie będą 
mieli prawa budować żadnych furtyfikac.yi. Na 
tem terytoryum nie sfloino Niemcom ani stale, 
ani czasowo utrzymywać wojska, ani też insty­
tuty-, służących do Ułatwienia mobiiizatyi. .Je­
żeli nastąpi naruszenie tego artykułu , wówBŁas 
będą Niemcy uważano za. kraj, który popełnił: 
krok nieprzj jacicisski przeciw sygnalaryuszom  
traktatu i jako kraj. który zamierz?' naruszyć 
pokój światowy.

Jako rekompensatę za zniszczenia kopalń * e  
ivancyi północnej i jai-r> zapłatę .41 a rachunek 
odszkodowania, odstąp1;; Niemcy F ra n c ji w peł­
ne posiadanie zagłębia Saary za >vs ■.ystkiini środ 
kami i  urządzeniami. Lkij.zjS mm oszacowano 
przez komisyę i \T,lą£<:fji;e do simjy o.lszkodowiir. 
uia. Po latach 15 n a s tą p  plebiscyt w dŚtu wysłu­
chania życzenia Imfcźnri co do przynależ,nćścl 
państwowej.

Wodle' ustępu V] I.

MA SIE ZAŻĄDAĆ OD RZĄDU HOLENDER­
SKIEGO WYDANIA BYŁEGO CESARZA WIL­

HELMA.

Utworzony będzie osobny trybunał, do którego 
będzie należeć po jednym sędzia z każdego z 
pięciu wielkich mocarttiw. T-fy3.ii®. kiyrują;- 

..się najwyższemi zasadami i m/cizy:'a: adawej 
,pm.itj'ki, będzie m iai obowiązek orzec wszelką 
karę, którą uzna za odpowie.Ar i«.

W ustępie

o odszkodowaniu wojennem
ęawiedzkrno: . ]

Potóstwa enteu-ty i  sprzyrn. czynią Niemcy | 
odpowiedziafnemi za wszy&łkiu straty, jakie i 
powstały wskutek wojny. Ogólna suma odszk" 
dawania przekroćzy może zdolność płaceniu 
Niemiec. Niemcy biorą na siebie odszkodowa- < 
nie wszystkich szkód, wyrządzonych osoaom J 
cywilnym, a które są, określone y/ ^ i.cdmiu k«- j 
togoryaeli. Ogólne odszkodowanie, do rypiące- j 
m a którego będą Niemcy zo>howiązani^a ktoro j 
podpada pod tych siedm katcgjJryi. ustalonom  \ 
będzie najpóźniej do maja 1921 roku. Oprócz j 
! rygo mają Niemcy zwrócić aliantom zabraną i 
gotówkę i niektóre przedmioty, które .mogą być j 
rozpoznane, i

Jak :> pierwszy krok w kierunku odbudowa 
moją Niemcy w proeciągo dwóch la t zapłacić 
20 miliardów marek w złocie, towaiach, okrę­
tach i iv innej formie. Konm-ya cdszkodowaw-- 
cza. me. zbadać niemiecki system podatkowy.

Odnośnie do niemieckiej floty handlowej 
uznaje rząd niemiecki prawo aliantów do zwró­
cenia im ćErsatz) wszystkich ich okrętów, to­
na za tonę, klasa za klasę, podobnie też i  okrę­
ty rybackie, jakie w czasie wojny bądź to zo­
stały znjszcacaie, bądź też uszkodzone. Miano* 
wicie wszystkie niemieckie okręty handlowe
0 pojenmoścf 1600 ten i  wyże}, połowę okrętów 
od lBOO do 1000 ton, czwartą część wielkich 
okrętów rybackich i  innych okrętów rybackich. 
Te okręty mają być w przeciągu dwóch miesi? 
cy wydane. Rząd niem iecki zgadza się na to, 
że w przeciągu najbliższych la t wybuduje na 
rachunek koalicyi okrętów handlowych :> ląc:'.-, 
nej pojemhpBOi 200.000 ton.

Ustęp XIV.wyliczą gw&ransye jakie przysłu 
f,uj<. aliantom eo du wypełnienia warunków tra­
ktatu pokojowego. Niemieckie terytoryum na 
zachód ud Henn i  przyczółki mostowe będą przez 
wojska sejuwmlcre i sprzymierzone obsadzone 
przez lat 125. Jeżeli Niemcy wypołnią wa-unki 
trak tatu , wówczas będą opróżnione te tci-ytorya. 
miedzy inne mi przyczółek m ostouy Kolonio, 
po pięciu latach, wszystkie inne lerytorya, mię* 
dzy to ; u i  przyczółek mostowy Koblencja, bę­
dą pr żnienr po latach 10, re-szta zaś, rnigdz;,
1 m e  mi przyczółek moatowy Moguncya, będzie 
opróżniony po latach lb.

jeżeli a-iędzyiiojuMnicza komGya oćszkodo- 
wań o: aa. że Niemcr nic dopełniły w przecią­
gu lat 15 zobuwiązań, wówczas całe wspomnia­
ne terytoryum będzie ponownie obsadzone. Jw 
:;ell do la t 15 Niemcy w ypełnią w arunld  -wów­
czas aa-mie okupacyjne będzie ta ftyduu iast wy­
cofaną.

Granice Czecho-słowacyi.
Wiedeń. (PAT) B. kor. donosi w W ersalu: 

Księga, zaw ierająca w arunld  pokoju, druko­
w ana w języku francuskim  i angielskim  obej­
muje 206 stronnic i  £&0 artykułów. Granice m ię­
dzy A ustryą a Niemcami ustanaw ia punkt V. 
Granica przebiega według stanu  z dniu Lf s ie r­
pnia 191-i od Szwaj caryi do G7jeicho-.Slovv.acyi,, 
której granicę obecnie wyznaczono.

P unk t VI usta la  granica Czecho-słowacyi juk 
następuje: Granica z dnia o sierpnia 1914 m ię­
dzy Niemcami a  Austryą. od miejsca, zetknięcia 
się ze s ta rą  granicą admlinisiracyjną, k tó ra  od- 
B iela ła  Czechy od prowincyi Górnej Austryi 
aż do północnego cypla dawnej prowincyi Ślą­
ska austryackiego, mniej więcej * km. od Ncu- 
stadt.

In i Md wdiom >Mti i  im
Berlin, (Telcgr. wl.) T rak tat pokojony wy-* 

w ari na  dclegaiach niemiecluicii iuzygnębia ją- 
ce wrażenie. Jeden z polityków niemieckich o* 
■dwadczył .co następuje: Układ ponojoiry jest 
wyrokiem śmierci dla Niemiec. Mimo to. nie 
" w inniśm y zrywać rokowań. Musimy zabiegać
0 uzyskanie pewnych zmian. Dlatego zrazu cd- 
odbywawać się będą rokowania, choć niew iado­
mo, czy wydadzą*one skutek

Foch niezadowolony z warunków pokoju,
Wiedeń. (PAT) Biuro kor. donosi w telegra 

raie iskrowym z Paryża: Pełne posiedzenie kou- 
iemicyti pokojowej, na  którem  .ustalono tekst 
•jrc-liminarm pokojowego odbyło się dniu 0 na,- 
ia. Jako przedstawiciel Włoch brał udział w tein 
posiedzeniu minister żywnościowy Ęrbnspi. 
'Marszaln-k ro d -  wygłosił pr/.emńy >onio, w kić.
1 :-in oś;vvkule:’;, !, że zabezpieczenia, które otrzy­
muje Francya, są ze stanowiska wojskowego 
niedostateczne. Zdaniem Focha traktat nie po­
winien być podpisany. Francya powinna ótwry- 
mać przyczółki mostowe, nad Renem.

bywać się będą rokowania choć nie wi&doliM 
czy wydadzą c-no^utck.^

Wiedeń- (PAT; Dzienniki wiedeńskie, 
wi«.ją.c tiaktat pokojowy, zaznaczają, że peslv 
jiowienia traktatu przeszły najgorsze oczekiw®' 
nia. .Uzicnniki razywają. preiitoin''-:-'/. yrzedfe- 
żon;-.- w Wersaka .,Gewaltfric»ie‘.

lisi Mjiś aiiifdiSi mwś
Wiedeń. (PAT) ,.N. Wiew Jonnaal-' donosi * 

Berlina: W kolach parlam entarnych wywolalf 
ogłoszone p i zez B iuro Rumtera w arunk i pokojo* 
we w prost przerażenie, szczególnie u socyaJ 
nych demokratów, którzy po rewolucyi w Nic® 
czcrch sj^ocwicwali się względniejszego trakttr 
w ania przez ko-alicyę. Dolegać1? numiieccy P0* 
czynią we wnioski, nie łudzą -ę j«ii:iak oo dę 
rozmiaru, ustępstw, któro bęiią mogli uzyskać* 
T raktat w brzem ieniu obecnem - opiowa dalej 
inform acya „N. W- JoiirnaJu" — uie może był 
podpisany przez żaden rząd niemiecki. Kuryer, 
który m a przy-aiozp* dokladi;y tekst tiakcntu, 
przyjdzie do Berlina dopiero w piąto;,.
jest pewnem. czy t*k>r trak tatu  ijąoWBe wogól® 
ogloszon y.

Koncesye na rzecz Austryi 
za nieprz^i^czenie się do Niemiec.

Wiedeń (PAT;. ...N, Fr. Presse”  donosi: GlóW- 
ria komisy;*, i:gi-«)madzenia uajofipYfęfcc* edhył» 
posiedzenie, które było poświęcone udzieleni® 
dyrektywy dla delegatów austryackich, wezwa­
nych do przybycia przez kcnlleyę nn konfere®' 
eyę pokojową. Z wywouow Daueni wynika,-, ż® 
istnieje możliwość rokcwaó miedzy deiegatau^ 
jiustryackijm  a koalicją, nawet w tvm v/yp»d“ 
ku, gdyby koalicyr. nia zgedziAzi £dę na przył?' 
ozenie niemieckiej A uslry i do Niemiec. Bauef 
zawiiuiomił, że przed J i ’. dnie mi sze: rniuyi woj)

! .-kowej angielskiej, pu łkow nik N u n irsh au  oznał 
’ m il mu, żc; państwa koalicyjne byłyby potoW® 

tlaó Austry* daleka idące koncesje terytoria lna 
gospodarcze i  u « . m «  , oraz apruwizacyjn® 
gdyby niemiecka Ausłrya zrzekia się przyłącze­
nia do Niemiec. Jak słychać. ».«*ryioryalnc. kc®? 
cesyo m ia łyby  dotyczyć pewnej czctci łast^jęz^ 
skiego, okrągu Zn-aimskiogo, a. ewentualnie i żar 
cliodnicli części W-fgiea*. Dalej uano Austryi d® 
zrozumienia, że w kwesty i  południowego TytO 
la  nie padło jeszcze ostatnie słowo, oraz żo m®*

] głyby być urzeczywistniona życzenia Austzyi c® 
do południowej Styryi i  Karyntyi. Koalicya pod­
wyższyłaby dowoź surowców do A ustryi i po sta' , 
m laby się o poprawę kursu  waiuty, wpływają8 
na państwa. na.radewoźciowr>, aby objęty -procem 

. towc części kosztów wojennych.
, Referat d ra Bauera przyjęła komisya jed»®'
| głośnio do wiadomości, fjżywioua dyskusja  
| czyla się nad kwestyą. kto n a  stanąć na cz®D* 
t delegćicyi anstryackiej. 'Ciu-;5*5ś • -ij ańsko-społeca' 
i ni oświadczają, żc przedstawiciel francuski Ali 
| z8 zawiadomi? ich nieoiicyałnie. że k c a W  
I niechętnie widziałaby na lem stanowisku dt®
! Kleina, ponieważ zaangażował stó wyraźnie *'
’ kierunku przyłącz- nia Austryi dc Niemiec.

W szystkie stronnictw a raprapo rowaly prezyd®"
I ta zgrom adzenia naro owego, Reitza, kj, pi’’f 
i woduiczącego dclegacyi pod:ojowcj, lecz ten od­

mówił. Dziś n astąp i wybór przewoclidcząceg9 
j delegacji pokojowej.

Liga narodów a Niemcy.
i Araków. (PAT) Radio telegraficznie z Ly®®1*
1 nadszedł tekst paktu, na mocy którego m a P°1 
j wstać l ig a  narodów. Zasady tego paktu  są 
| w częściowych doniosie-mach 'znane. Z tres®1 

paktu wynika, żo Niemcy, chcąc stać się 
kiem L ig i muszą dać dostateczne gwa: 
swojej szcezrej chęci przestrzegania zobowi®*® f 

j międzynarodowych i przyjęcia regulamin-® .
I śtaione-go przez związek w kwestyach, odo?®*® 
j cy-ch .sio do sil wojskowjch i mo-rskico.

! M Diiin ni tuiiiin. zioiiia Wj
i Wiedeń. (PAT) Wied. b. kor. donosi z Borli®^ 
j Na, dzisiejszem posiedzeniu pruskiego zs70? \Y 

dzetiła lu-ajowogo oświadczył prezydent i®2̂  
śitow Ilirscb, że w arunki pokojowe są skt®* ^
sprzeczne ? uchwalą, powziętą przez ZU”0 .  ̂
:łzoni« krajowe w dniu 1 kw ietnia. A
idch ś;;:dn, świadczącego o pokoju m  P1 !Lo‘ 
vio  iMi.:-::/uiaienia, jest to czysty pokój Jt** A  
cy. IV tej chwili, aałeźj zachować zimną b*’
Wiceprezydent Frenzel. jako toż następni i® 
cy, potępiali >'ów,n:iov. j a k n r W 1’11, 
i'okojow:'.
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bKtob Polska w iptói ksaiitn We
__________

Paryż. (PAT) Badioteiegram  stacyi warszaw­
skiej: Traktat pokojowy z Niemcami zaczyna, 
Sl§ wyliczeniem wszystkich państw, w im ieniu 
których jest on tlyktcwany Niemcom. W ystę­
pują, w nim zatem Stany Zjednoczone Amery­
ki, Wielka Brytanie., Francya, Włochy i Japo# 
Uia. Jp.ko m ocarstwa sprzymierzone oraz ich 
£°jusznicy Belgia, Boliwia, Brazylia., Chiny. 
Kuba. Eiinador, Grocya, Guatemala, Haiti! Red- 

Honduras, Liberia, N ikaragua, Panam a, 
Peru, Polska, Portugalia, Rumunia, Serbia, 
thorw acya, Siam, Czecho-Słowacya i Urngwaj.

PaderpwsHi M ii w w  tratliii
Wiedeń. (PAT) B- Koresp. donosi z Paryża: 

K& wczorajszem posiedzeniu, na  którem  wrę. 
czono w arunki pokojowe delegatom niemiec­
kim, byt także ouerny prezydent polskich mini­
strów- Paderewski.

S f t i s i e  p r i c f  p t t i e j  w  Galicji p iia z a a e

P r ? 3 p r a w a  w o j s k  n a s z y c h  p r z e z  W £ E I q »
Z a t ą c  e  5 ' J o b 6 a J e S .

W arszawa. (PAT) Komunikat sztabu general­
nego z 7 ntaja: Front galicyjski: Pod Lwowem 
zwykła obustronna działalność aztyleryi. Ar ty; 
lerya ukraińska ostrzeliwała m iasto Chyrów 
oraz dworzec kolejowy. Poza tem na całym 
froncie, oprócz utarczek patroli wywiadow­
czych! -pokój. F ran t wołyński: Artylerya uk ra­

ińska. ostrzeliwała Bełz i  Ostrobuż. Front Litew- 
sko-biaiornski: Na wschód od W ilna zajęły od; 
działy nasze Siobódkę. Nie przyjaciel cofa się 
wzdłuż linii kolejowej do Smorgoń. Oddziały 
nasze przeprawiają się przez Wilie. Na całym 
froncie utarczki patroli.

W arszawa. (Telefonem) Korespondent pary= 
*!;i „Kuryera Polskiego" donosi, że m inistrowie 
spraw zagranicznych państw  ententy odbyli na- 
lia-cl; naci $  anicąm i Polski w Galicy: i uchwalili 
sPiawę. te pozostawić komisyi do spraw  pol­
skich.

Nieircy żebrzę o miłosierdzie.
Paryż. iPAT) Główny delegat niem iecki w 

PRmiaowie swej wygłoszonej przy przyjm owa­
niu irak iatu  między innem i powiedział: Nar&d 
niemiecki gotów jeut p, zyjąć ciężkie przeznas 
**enfe, byle tylko nie została naruszoną podsta­
wa pokoju, co do której zapadła już zgoda. Zba­
damy dokum ent wręczony nam w dobrej wie­
jże i w nadziei, że ostatecznym rezultatem na­
szego zejścia się tu będzie podpisanie przez nas 
Wszystkich punktów.

Prezydent Clemenceau: Czy nie m a już ża&= 
fcyeh innych uwag?

Hr. Broc kdorff-Kantzau: Co do mnie już żad­
nych.

Niemcy mtją 14 dni do namysłu.
Wiedeń. (PAT) „Neuo freie Prosse“ donosi: 

Protokół przedłożony członkom konferencyi po­
kojowej przewiduje termin 1S-unio wy na pisem­
ną odpowiedź niemiecką. Osobny term in będzie 
t>óź!v-fo wyznaczony na przyjęcie trak ta tu . Z pro 
Rpkółp wv, ika. że nad wszystkiemi kwestya- 
fli* a więc, także i nad kwestyam i terytoryal- 
hPrrń dopuszczalną jest dyskusya.

Ameryka ! Anglia gwarantuj ą Francy i 
®omoc w t a n r  ataku Niemiec.
Wiedeń. (PAT B. koresp. donosi z Paryża: 

Awuter donosi: Oprócz gwarancyi, w ym ienić-
k^cli w trak tacie  pokojowym zobowiązali się 
l^&zydeul. St. Zjedn. Ameryki i prezydent mi- 
aM rów W ielkiej B rytanii zaproponować sena- 

St. Zjedn., względnie parlamentowi an­
ie lsk iem u  zawarcie okładu, który będzie wy­
ł g a ł  aprobaty rady  związku narodów’, w któ- 
r^hi państw a te zobowiążą się pospieszyć Plan­
ik natychmiast z pomocą, gdyby Francya mia- 
{* być narażona na północny atak ze strony 
Niemiec.

Zarlęts ataki Ukraińców na odcinku pótno&nym Lwowa.
W arszawa (PAT). Kom unikat sztabu general­

nego z dnia 8 m aja:
Front galicyjski: Na froncie galicyjskim nie­

przyjaciel rd ' Jat umocnić się na swoich nowych 
pczyeyach. ściągnęwszjj znaczniejsze rezerwy 
i a rozm aitych odcinkach frontu silnie atakow ał 
nasze Gnie. Na północnym odcinku i>wowa w 
ciągu nocy silny oddział ukraińsk i zaatakował 
Grzedcka oraz pozycye nasze na zachód od tej 
miejscowości, zmuszając, po zaciętej walce, na­
szą załogę do cofnięcia się Po świetnie przepro­
wadzonym kontrataku , przy współdziałaniu ar- 
ty lery i lwowskiej, nadeszły nasze rezerwy i od­
zyskały z powrotem utracone pczyeye. Na po­
łudnie od Lwowa nieprzyjaciel zaatakował rów*

i aież nasze pozyeye pod Pasiekam i Zuurzyekie- 
rui i  usadowił się w przednich ich częściach 

| Natychm kastowy kontratak  w yparł go do pozy- 
cyi wypadowych. Pod C h y rą vem atakow ali U- 
kraińey nasze placówki, zostali jednakże odpar- 

: ci Front wołyński: Skoncentrowawszy w rejo- 
j nie Uhryńowa—Wa rę-ża bardzo znaczne siły, nie­

przyjaciel zaatakował nasze linie obronne na 
północ od wsi kafeie, Oszezew i Dołhobyczów. 

, Masze bohatei-skie oddziały odparły trzykrotnie 
i zacięte ataki n i p r z y  jadelsk i* ,. lecz pod napo- 

rem parokrotnie przeważającego nieprzyjaciela 
zmuszone były do wpuszczenia 2abża i Gszcze- 

; wa. Zacięto dulki są w toki:.
I Front litef& e-fciaścrasM : Boz zuiitwij-.

Hindsnburg chce sprowokować wojnę- poisKB-niaiMCKi
dokument krzyżackiej perfścfyi.

W arszawa (telef.). „Gazet..', Warszawska," »a- 
mieszcza w- dosłownem brzm ieniu niesłychany 
dokument, którego treść przytoczył onegdaj w 
sejmie poseł Korfanty. Dokument odnosi się do 
sprawy Górnego Śląska, do stosunku Niemców 
ao ludności polskiej i do jtańs.i-wa polskiego. Do 
kum ent ten pochodzi z głównej kwatery, a więc 
od Hindenburga i  wystosowany został do kamen 
dar,ta VI. korpusu we W rocławiu. Dokument ten 
przmi,;

„Celem skutecznego wystąpienia przeciw ru ­
chowi powstańczemu polskiemu jest bezwarun­
kowo konicc£iiBxu utrzymanie stanu  oblężenia 
na Górnym Śląsku. Należy surowo kontrolować 
działalność polskiej rady ludowej, jako  poste­
runk i graniczne należy używać tylko ludzi pe­
wnych, w żadnym razie nie Górnoślązaków (za­
strzeżenie to wybornie charakteryzuje „nicmio- 
ckość“ Górnego Śląska - przyp. Red.}. Ponie­
waż stwierdzono, że up ra ifia  się. propagandę, 
celem oderw ania Górnego śląska  od Rzeszy, na­
leży zwrócić uwagę wszystkich urzędów, aby 
zwróciły baczną uwagę na wszystkie podejrzana

osoby, a w szczególności na "wydawców pism, re­
daktorów i p s lsK  persona.?. liurow y. W szystkich 
podejrzanych należy natychm iast aresztować. 
Najsurowiej należy strzedz granic, gdyż według 
naeieszh ch windomoóci. na Śląsku uw ijają się 
polscy ofieerewie, werbujący ochotników do poi. 
skisgc wojska, kupujący bron i agitujący wśród 
wojska przy pomocy pism ulotnych. Przeciw te 
nu; należy wy-tąpie bezwzględnie. Ze względu 
na polityczną syiuacyę Niemiec jest rzeczą nie­
możliwą w jia ftp ć  z należytą energią.

Bezwarunkowo byłoby na miejscu spro 
wokować nieznacznie Polaków ued grani­
cą, aby spowodować ich wkroczenie na zie 
mię niemiecką. Byłoby dobrze wywołać ń'ó 
Górnym Śląsku zaburzenia ze strony pol­
skiej i  w tym względzie należy wpływać na 
praso niemiecką, k tórą przez tendencyjne, 
podburzające artykuły może zrobić swoje.

O z&burzerpęch należy na  i ychmias i. Hraieś 
uo głównej kwater... skąd uy -lan  chęcią do ko 
mDyi i»oMjfii(jwc*.i v\* Spaa’:.

Polska pod grozą krzyżackiej iowazyi.
Warszawa. (Telefoiunu' Z Rypina, donoszą, że 

oid dwóch dni obiegają ram alarm ujące pogło­
ski jakoby Niemcy przygotowali napad na Ry­
pin. Pogłoski te zac zęły się w zmagać tak, że 
wysłano patrole wywiadowcze, które miały ja;

koby potwierdzić, że niepokój ludności jesi u- 
zasadniony. Komisarz rządowy zawiadomił w ła­
dze centralne i prosił o in strukcje  z obawy 
przed inwazyę niemiecką. Niektórzy mieszkań­
cy wyjechali z Rypina do Płocka.

Komisya rolna uchwala upaństwowienie lasów
W arszawa. (PAT) Koinisya rolna odbyła pod 

przewodnictwem posła. Witosa, dyskusyę nad 
ustępem G-tym referatu pc&ła Dębskiego, oduo# 
szącj m się do upaństw owienia lasów.

i ’a odrzuceniu poprawki posła Barlickie-go. do­
m agającej się upaństwowienia bez rekompen­
saty, /akoteż po odrzuconiu dalszej poprawki 
co do uprustw ow ieińa lasów gm irnych i wło­
ściańskich, koinisya w głosowaniu imiennem, 
zarządzonem na wniosek posła Dębskiego, 15

frofipzyeye Włoch «  spawie Rjeki.
r  Londyn (PAT). Reuter donosi z Paryża. Am- 

or francuski w Rzymie postawił wniosek,
.  y Rjeka była do i^ka 1473 administzowana 

2ez Włochy, w cha/ulderje mandataryusza 
narodów. Do tego term inu ma być w 

^®głości kilku mil od Rjeki wybudowany no- 
Port dla Jugosławii, poczem Rjeka przypa- 

^**6 Wiochom. Włochy godzą sic na pertrakic-

A^te na tej podstawie.

^ łry i pioponsje rozejm w Karyntyi.
Uy. eóeń. (B. K.) Urzędow'o ogłaszają z Lubla- 
cjjj ^ziś o g. ?> po południu niem iecko;austrya- 
t)( S(jkretarz stanu dla spraw wojskowych dr 
t>0 Sch odwicd/il zastępcę krul.>3'wa S. H. S.
^ ^ aczr>ika i zaproponował m u wszczęcie roko-

Krytycznoonł żśfis iiilspw iiife jR  syi
Wiedeń (B. K.). Urzędów \* organ j-zą iu rosyj- 

. skiego „lzw iestia“ puze. ż? poiożenie iei t  kry­
tyczne, a sukcesy nad Bonem okupieno ilrogo

głosami przeciw- 14 przyjęła ustęp 6;ty w 
lirzinieniu następującom:

W szystkie lasy, do jakiejkolwiek kategoryi 
wyżej wymienionych dóbr należące, z wyjąt­
kiem  lasów- gminnych i  drobnych przestrzeń- 
prywatnych, nie nadających się do gospouer 
siwa państwowego, przechodzą ma własnośt 
państw a przy należy tem zlikwidowaniu praw 

I serwitutowych.

S l e d m l o S y s i e c z n a  b a n d a  
pod K olbuszow ą.

Kraków, 9 m aja. Jak stw ierdzają ostatnie 
wiadomości z Kolbuszowy, podczas rozruchów, 
które rozpoczęły się tam w poniedziałek, zgi­
nęło siedmiu włościan, czterech żołnierzy, jeden 
żandarm i 9 żydów. Ponadto 20 żydów odniosło 
rany. W rozruchach bierze udział nfcoło 7000 
chłopów uzbrojonych, którym przewodzą jacyś

t>0 lo -c°w ania, odbyłyby się w Celów cif. Po 
fJo ^ ^ h ik  przesłał te proipozycye swemu r:

Poseł 
rzą-

. nieznani agitatorzy. Kolhuszoiva, Sokołów- i Maj- 
' dan kolbuszowski — są prawie zupełnie zra­

bowane j zniszczone.
| Rabusie uszli w lasy. Wojsko, które przy­

było stara  sie ruchem  oskrzydlającym otoczyć 
rabusiów- i rozbroić ich następnie.

niepowodzeniami na innych frontach, „eżeli nie 
przyjaciel dotrze do Wołgi, wówczas Resya sl-. 
■i iceka 1-dzie odciętą od dowczu surowca.___

żiiKjtie ftisi.ą h-ijsz.? P jsirawą?
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Rozruchy w Galicyi 
środkowej.

, Kraków, !i ma ja.
Od szeregu dni napływają kilku powiatóow 

w Galicyi środkowej wiadomości o rozruchach, 
wywołanych przez szumowiny miejskie, a za= 
Ulane przez ciemne elementy z pośród ekolicz- 
aych chłopów. Słyszeliśmy więc. o ekscesach w 
Strzyżowie, Rzeszowie, Mielcu i pomniojszyćh 
osiedlach. Przebieg ich był wszędzie jednakowy: 
rabcwano sklepy, często i pryw ata » mi uszka- 
nia, (wżyciem poturbowano znaczną ilość ży­
dów.

Ostatnie nadeszły wieści /. Kolbuszowej o toz- 
rachach posiadających groźny charakter. Ot.o 
bandy chłopskie, przybyłe z Królestwa w targ­
nęły do m iasta, zrabowały wszystkie sklepy i 
raniły nothliwie wiele osób; ośmiu żydów mia; 
ło ponieść śmierć. Pewne wersy i  powiadały na­
wet, że Kolbuszowa staj w płomieniach; na 
szczęście pegło-ska 'ta zostaki zdemontowaną. 
Ekscedonci rozbroili oddział wojska, stojący 
tom załogą, a z posiłkami, które nadeszły i  za­
brały się energicznie do stłum ienia niepokojów 
stoczyły formalną walkę.

Władze warszawskie nam  uczyły celem puoy- 
fiKacyi zagrożonych powiatów generała Szamo- 
Łę i T,adcę B-iedermana, jako komisarza. evwib 
nogo. Juk słychać wysłano też do Galicyi środ­
kowej silna oddziały wojsku, które przy^niszc-zał- 
nie już w najbliższym czasie przyprowadza ład 
t  zapewnią miesakańcom bezpieczeństwo,,

Ekscesy, jakie wydarzyły się w ostatnim  ty­
godniu w ym agają bacznej uwagi ze strony ca­
łego społeczeństwa. Są. one objawem bardzo 
sm utnym  i — należy to podkreślić nader 
groźnym.

Co do ich strony etycznej nie może być i nie 
m a d w  zdań. Wszyscy w Polsce, bez względu 
na przekonania partyjne i stosunek do proble­
mu żydowskiego są zgodni w surowem i  bez- 
względnem potępieniu wybryków. Krzywda i 
ucisk nie splam iły nigdy dziejów polskich, to- 
lerancya woleć wszystkich, bezpieczeństwo ży« 
d r  i mienia równouprawnionych obywateli byty 
i  być muszą w przyszłości ideą przewodnią na* 
szego naiodu. Pogromy, gwałty i rabunki oboe są. 
i nienaw istne psychice polskiej. Miejsce etia. nich 
w barbarzyńskiej Rocs-yi, czy hajdam ackiej U- 
torainie — Polska odwraca sie od nich «  wstrę- 
lem i oburzeniem.

Toteż n a  wieść o smutnych ekscesach w Ga­
licy! środkowej stanęła cala prasa polska w 
jednym szeregu, piętnując je, jako zbrodnicze 
i żądając natychmiastowego ich stłumienia. 
W ten sposób zadokum entow ała nasza opinia, 
publiczna, że każdy gw ałt ma. khnLohuek po* 
pełniony spotka się z energi-czu* m oporem ca­
łego narodu.

Radosnym objawem jest stanowisko władz i 
wojska. Relacye, pochodzące nawet ze źródeł 
gyonistycznych, a więc nam wrogich, potwier­
dzają, £e władze czyniły wszystko, co było w
• i -< —  ■■i.JU.IM Ul., ....  .........— —

ich mocy, a wojrko karnie i  sfanuwczt. wystę­
powało przeciw eicscedentora. (Patrz .,Xowy 
Dziennik").

W tern postępowaniu w&sysikic-Ji odpowie­
dzialnych czynników naszego ąpcłeczeństwa. od­
grywa role nictylko oburzenie, płynące z pobu­
dek etycznych, ale icż przekonani!;, że szczęśli­
wa przyszłość państwa polskiego zawisła jest 
od praworządności, nie znającej żadnych o- 
graniczeń i wyjątków.

O tem, czy ktoś winny jest. i  m a być ukarany 
mogą rozstrzygać tylko sędziowie upołnomoc- 
nieni przez Rzplitę i działający w ramach, u sta­
wy. Życie i joienie obywateli poręczone jes« 
kcrstvb;cyn i  bezkarnie nie wolno się targu 
na te filary państwowego ładu. J uż przed szerfeg 
giem tygodni podkreślił to w swojej znanej ode 
zwj.ę pairyotb tej miary. co prez. min. Ign. P a ­
derewski

Na gwałt i  rozbój m e m a usprawiedliwień 
płazem ujść cne nie racgą.

Walczyć zaś z tym i śziodiiiwj-mi nad wyra* 
objawami trzeba tem hardziej, że prowadzą oh0 
w* prostej linii do ogólnej anarchii. Jeżeli ni®0' 
.śmiecone, elementy nabiorą przekonania, że za 
rabunek d o k o n a n y  dziś nic spotka ich ka ra  z® 
strony władz, to ju tro  rzucą, się na dwroy, po,iu' 
trze na inteligen-cyę miejską, i w ten sposób zapa* 
nuje u nas chaos, bezrzą-d i bolszewizm. Uwa­
żamy też za wysoce prawdopodobno, że estat* 
nic eif .cesy inspirowane zostały przez wrogie 
nam żywioły ^ tó re  z& w sielką cenę w chwili] 
gdy się ważą losy Polski, a wojska nasze fecjęU’ 
ł ą  ciężką w alką na granicach chcą wznieci® 
w Polsce pożar i zniszczyć postępującą. budcW1’ 
państwa.

Wierzymy głęboko. że zawiodą eię one A 
swych rachubach.

Z zamętu walutowego.
Projekty bez końca. Brak jasnej i stanowczej polityki rządu, —  Błędy 

min. Karpińskiego.
Kraków, 9 maja.

Jeano z .iajważniejszych dla całokształtu sto­
sunków &połeszło gospodarczych naszego pań­
stwa, zagadnień zajm uje w ostatnim  czasie co­
raz większe krori już nie tylko fachoweóvv*, eko­
nomistów, f in a n s o tiw i publicystów, lecz Iw i-  
go społec-zeń«twc. Rzecz j icodzownn, gdyż roz­
wiązanie powyższego zagadnieniu przez rząd 
odbije się potężni* na interesach wszystkich 
warstw , zawodów i  klas spcJecznyciu. W całym 
problemie idzie zaś głównie 6 to, aby przez u re­
gulowanie w aluty  nie wynikły — szkody dla ży­
cia. społeczno-gospodarczego, mogące dotknąć 
w iS oj jedną warstwę narodu lub drugą, a nawet 
jodną dzielnicę, niż tam tą. Mimo atoli ogólnego 
zaini.eresowania tak fachowców, .jak samego 

społeczeństwa, spraw ą w aluty, mamy na tom po­
lu coraz więcej projektów i coraz więcej opinii 
w teoryi, w rzeczywistości zaś «oi«t większy za­
męt walutowy w umysłach i coraz większy za­
męt w życfu go^podarczem państwa. W ina tego 
spada głównie na  rząd, który dotąd na  polu wu- 
lutowem ani nic pewnego i zasadniczo dobrego 
nie zdziałał, lecz co. ufęcąj nawet iteMmt”wnie 
nie postanowił.

Kiedy spadkobiercy byłej AUsiryi. Jugosło­
wianie, Czesi i Niemcy austryaecy przeprowa­
dzili stemplowanie koron u  siebie, a  to celom 
definitywnego określenia wysokości iługu. po­
zostałego po rząoach m onarchii na  danem  tei-y- 
toryum  w formie banknotów i papierów w arto­
ść io wy cn w koronach, nasz rząd po pewnym n a ­
myśle postanowił tak ie  stemplowanie, które je­
dnak później m in ister K arpiński cofnął, oświad­
czając, że jest to uperacya niemożliwa i zbytecz­
na. W tym czasie denerwowano Judność także 
różnemi wieściami tak co do zamierzonego stem­
plowania, jak też przymusowej pożyczki, wywo­
łując »*óżnego rodzaju zaburzenia w' przemyśle 
i handlu oraz w stosunkach walutowych. Dzieła 
zaniechaniu stem plowania, niestemplowane ko­
rony napływ ają z  zagranicy do naszego państwa 
i powiększają inflcye i drożyznę. Do denresyi 
1 orony przyczyniał się sam p. Karpiński s-wemi

nieforłynnem i, jak  na m inistra, przepowiednia* 
mi, iż n. p. „niewiadomo, yo się z koroną etanie, 
prawdopodobnie, że spadasie do 5 eontimów", b
Dzięki tej polityce p. iumpińskiogo mamy podo­
bno już aż 1 m iliard  więcej koron, oraz sztucz 
ną, proroctwami wywołaną zniżkę wartości ko­
rony w stosunku do m arki.

Obecnie zapowiada m inister Karpińska rychła 
już zaprowadzenie własnej, polskiej w aluty w. 
■postaci polskiego złotego.

Nie wiadomo atoli definitywnie dotąd, po ja­
kim kursie nastąp i konw ersja  i ile rząd zatrzy­
ma. na  noży erkę przymusową. P rojekt m in is trt 
Kurpińskiego, aby konwetjsya odwyła się na pod­
staw io obećńego, sagr&nicznego k u isu  walut a 
.-iosnnku do polskiego złotego, mającego mieć 
pełną wartość franka szwajcarskiego, jest ogól­
nie zwalezany. To sam o odnosi się do zabrania 
<0 procent zmienionych już monet na pożyczkę 
przymusową, o czem pisaliśm y już swego czast- 
v. artykule p. t. ..liseg^lc.waufe waluty, a yespc 
darcza odbudowe *%

Same podstawy projektu m inistra  Karpińskie 
go. są, kruche, nie mówiąc o zgubnych skutkach, 
jakie powstałyby w całem życiu społ -cczno-gospo 
darczem po wcieleniu go w życie. Na ozem bo­
wiem może oprzeć p. Karpiński twierdzenie, i i  
polski złoty będzie m iał za granicą kurs franka 
szv-ajca.rsik.iego, gdy ku rs nie da się ustanow i0 
prostą uchwałą, lecz jest wynikiem  siły gospo 
darezej państw a? Czy zaś bilans płatniczy z ru j1 
siowanego organizm u gospodarczego Polski mo­
że w obecnych czasach utrzym ać pełną wartość 
w aluty za granicą, jest wprost : i i epraw d opodu - 
bnem? Czy również wewnątrz państw a utrzyni* 
się ustanow iony kurs nowej w aluty i czy odpo- 
wiednio do przeprowadzonej redukcyi oainŁno- 
fów i papierów wartościowych za jiomocą poiy* 
czki przymusowej, m ającej wynieść aż 70 pr0- 
cent już ^konwertowanych waiut, zniży się dr®1 
żyzna, to także jest mało prawdopodobnem. Aid 
rolnik, ani przemysłowiec, ani kupiec, nie hgi* 
iłkłonni z pewnością do gw a‘town m zniżki cen 
przyzwyczajeni dotąd d« een wywKich i  córa”

Wśród homunkulusćw
78) Roman; fantastyczno-społeczny.

Filip przea wyruszeniem na. wycieczkę zajął 
się ze szczególniejszą starannością swym stro­
jem. Wdział żakiet, piękną pikową kamizelkę, 
założył jaskraw ą kraw atko i zapiął v, nią szpil- 
k*;i brylantową. Ta szpilka zakłopotała go jed 
nak, gdy sobie przypomniał, żo lutąi w yrabiają 
ferylaniy i to znacznie większe.

-  Otóż to! —• w ykrzyknął — to są.Gśkut.ki fa- 
brykacyi! Te autom aty nie m ają żadnych ide­
ałów!

Do -czeero się to powiedzenie miało’,, odnosić, 
nie wiadomo, ale Filip tak samo wymyślał na 
brak  ideałów u liomunku)usów, gdy zakładał 
pierścionki z brylantam i. Ostatecznie jednak 
wdział kapelusz, wziął laskę do ręki, obrzucił 
Mę jeszcze raz spojrzeniem do lustra i zadowo­
lony m ruknął:

— To jest coś zupełnie innego, niż autom aty. 
O takich nie m ają tu  żadnego pojęcia!

Zapełniwszy sonie kieszeń cygarami i stw ier­
dziwszy że-m a ze sobą list, rządowy, Filip wy­
szedł z spokoju. Koło drzwi profesora stał a tle ­
ta. Filipowi przyszło na m j śl, że dobroa. byłoby 
nożegnać się z profesorem, ale uśvyiadoinił so­
bie, że niiaprzejednany stróż nie wpuści en.

Nie, to nie - m ruknął wypowiedział ni: 
profesor służb-;! na czternaści? cmi, to i ja jemu 
wypowiBtkiin służb? na dni cz>omaście.•

J ruszył pavK*m na m kę. Fo w’ >żyl
sobie kw iatek do bntoniery, ale melancholijnie 
pomyślał, że tu  przecież niemo dla kogo sio 
rtroić- I westchnął głęboko.

Na ulicy był n ich  normalny. K ilku immun- 
kalusów przechodziło, ale żaden nie zdradził 
KainteresOTvanią na widok człowieka, ubranego 
inaczej. Jedynie tylko stojący na rogu ulicy o- 
sobnik, widocznie pemiący służbę policyjną dro­
gową, spojrzał na Filipa ciekawie. Dostrzegłszy 
lo, Filp zapalił cygaro, podszedł de niego i rzeki
u p rz e jm i< n JF ł'B Q Ł  '

— Prawd;*. jaka  dziś piękna pogoda-.
-- litam i? -- brzm iała odpowiedź.

--  Mamy dziś śliczną pogodę — powtórzył 
Filip.

Hom unkuius w strząsnął głową i • powtórzył:
— Utami.

— Idź do ayabła! — krzyknął Filip, ukłonił 
się polieyantowi uprzejmie i odszedł.

Policyaill. również otlkłonił się uchyleń k in  
kapelusza.

— To się nasyweS;''’ polieyant! -• filozofov,’:-ił 
Filip. -  Na,wet nie salutuje!...

Itiąc dalej, F ilip spostrzegł, żo cała ulica n u  
wygląd jednakowy, domy wszystkie są do sie­
bie -podobne, ale niem a żadnego ruchu, żadnych

sklepów- A j*rz-ecież davmiej o takiej porze roił* 
się tu  od przechodniów i z niejednego sklep 
wyglądała na  ulicę ładna twarzyczka- Filip " w  
stchnąl.

Na rogu jednej z ulic stało dwócl hommikt 
Jusów i zdawali się na  coś czekać. Filip pom^' 
‘dał, że mpenrae me znają się, gdyż nie rozins® 
wiają ze sobą. Zbliżył się do nich i u c h y la ją  
kapelusza, powidpfcdał: Dzień dobry.

Busaki — odpowiedzieli ouaj równoc®0! 
.;ne, zdejmując kapelusze.

--  B ujaki — powtórzył Fiłip m echanicznie,Iir 
co m ow u odpowiedzieli obaj: BusaJJ 

— To widocznie znaczy tyle, co azień dobn» 
albo coś w tym rodzaju — pomyślał Filip rad' 
wólony, że przecież nauczył się już czegoś. ' 

Ukazsi się automobil. Obaj Iio-munkulu^ 
podnieśli ip-kę do góiy; Filip uczynił to s&h10' 
Automobil sianął. Hom unkulusy wsiedli, Fiu” 
także- Dokąd autom obil zdążaj, Filip nie wl 
dział, ale było m u to zupełnie obojętne.

Wóz ruszył. W śród siedzących panowało \  
pełne milczenie, tak że Filipowi zarzęło się ^  
bić nie swojsko.

Monotonię drofr przenm ło zatraymani® 
wozu. W siadł jak iś weteran, co Filip i 
po tem, m  wszyscy siedzący powsta-łi na *
pow danie.

Ru saki — krzyknął Filip do ■weteran^* 
(Ciąg dalszy n as tąp i'

2*sa<ss*~Cl—!r -
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"'yższych. Drożymy nie można zresztą skutecz­
nie zwalczać samem zmniejszeniem inflaoyi, lecz 
ąrzedewszystkiem powiększeniem podaży towa-
tów. Ubytek zby.t'*wielki m enet w obiegu może 
również odbić się. bardzo ujomnie na  obrotowym 
ruchu pieniężnym, a w konsekweneyi na. cosnu- 
•larczem życiu. Konwersya w alut według proje­
ktu p. Karpińskiego byłaby także niekorzy«ńiVa 
lla posiadaczy koron, gdyż kurs m arki w sto­
sunku do równi jest wyższy za g raiiicąjn iż  k u r t 
kompletnie zueprecyzowanej korony. Za marką, 
bu wiem stoi państwo - -  korona niecsłemplowa* 
aa zaś wisi w  powietrzu, czekając ostatecznego 
wyroku od koallcyi.

W idzimy z tego, iż postępowanie rządu w spra 
wach walutowych jftst niefortunne, pełne nieja-

' sności i niezdecydowania oraz błędów, co oczy- 
j  wiście odbija się na  życiu gospodarczem bardzo 

ujemnie. Oprócz powyższych błędów ma m ini­
ster Karpiński na swem sum ieniu także i inne, 
jak n. p. zaprzepaszczenie oszczędności Amery­
kańskich dla skarbu polskiego. W edług ogłoszo­
nego swego czasu projektu przez Kazimierza 
Mokrzyckiego, rząd polski mógł za pomocą ban­
ków i poczty ściągnąć am erykańskie oszczędno­
ści naszycn wychodźców, przez co zyskałby wiel­
ką sumę najlepszej obecnie monety, k tórą mógł­
by piacie za granicą za dostawy. Dzięki zanie­
dbaniu tej spraw y przez p. Karpińskiego, spra­
wa ta, tak  korzystna, dla finansów państw a, u- 

i padła, albowiem już rząd am erykański położy! 
I na tem swą. rękę. ‘ID -ski).

W sieciach po&scyi.
Lwów, S m aja.

W ostatnich czasach przez alem bik śledztwa 
policyjnego przesunęło-^fię wiele spraw, wiele 
osób, które za popełnione przestępstw a spotkała 
już, względnie, spotka zasłużona kara. Biuro bez­
pieczeństwa dyrekcyi policyó pracowało w osta­
tnich dniach ze zdwojoną energią, a wynikiem  
jej było areb7towan.ie całej bandy, grasującej we 
Lwowie.

POD SZKLANYM DACHEM.
W pasażu Mikolascha, w najbardziej ożywio­

nej części m iasta, zbierali się często najroz­
m aitsi bandyci, nie w ahający się nawet naduży­
wać tak drogiego nam  dziś m unduru żołnierza 
polskiego, aby pod jego osłoną dopuszczać się 
Zbrodni. Pasaż Mikolascha, nie wiadomo, z ja ­
kiego powodu był zawsze ulubionem miejscem 
schadzek i narad  bandyckich. Najbardziej rafi­
nowani łotrzykowie, tutaj właśnie padali w za­
staw ione sieci policyjne, a jednak mimo tej od­
straszającej tradycyi, ten p unk t zborny szumo­
win, zwłaszcza, w niedzielę, ma- widocznie moc 
przyciągającą i urok.

(M»tauiiej niedzieli pasaż M ikolascha roił się 
wieczorem od szukających przygód. Nikt nie 
przypuszczał, że równocześnie polieya gęstą sie­
cią otoczyła miejsce, utrudniając wydostanie się 
iaińu, kto zaryzykował znaleźć się w środo visku 
podejrzanych. Trzech agentów policyjnych: Zo- 
bolewicz, Józków i Hajuosz, przy pomocy od­
działu straży wojskowej, spowodowali silną dy- 
wersyę w planach przechadzających cię swobo­
dnie bandytów.

DWAJ BOHATEROWIE
Mięuzy aresztowanymi wpadło w ręce policyi 

dw óch bardzo niebezpiecznych włamywaczy, da­
wno poszukiwanych i ukryw ających się pod ró- 
żnemi nazwiskam i, a  to A leksandra Dąbrowie- 
©kiego i Romana Hierowskiego. Ten ostatni zwła 
szcza dopuścił się ostatnim i czasy całego szere­
gu kradzieży i w iam ań, operując w zamożniej­
szych domach, co do których zbierał naprzód 
Informacye, czy o-płaci się wyprawa i jakie są 
widoki powodzenia. Spccyainością obu bandy­

tów, którzy stali n a  ezeie caiej szajki, było okra­
danie... kochanek. Hierowski obmyślił taki spo­
sób uśpienia icn czujności: Oto w towarzystwie 
Dąbrowietkiego wyprawiał zwykle ucztę i sta­
rał się spoić ofiarę w jej wł&snetn mieszkaniu, 
aż do utraty przytomności. Za sprytni byli jed­
nak, aby teraz przystępować do kradzieży; ba­
dań jedynie sytuacyę, aby w kilka dni potem 
doszczętnie obrabować kochankę ze wszystkich 
ruchomości. W pewnym wypadku wartość skra­
dzionych rzeczy przekraczała 45.000 koron, w in­
nym podobnym 20.000 koron.

Złodzieje obłowili się. debrze na. kradzieży u 
pi Gozdeckiej, pary ul. św. Zofii 34, zabierając 
wyprawę panien, wartość: 70.000 koron. Spraw­
cy nie um ieli nawet debrze sprzedać tych rze­
czy, bo blatnik M arkus Mandel dał im  za wszy­
stko 700 koron, z czego byli zupełnie zadowoleni. 
BANDYCI NA STRAŻY BEZPIECZEŃSTWA.

W czasie śledztwa policyjnego, przeprowadzo­
nego przez nadkom isarza p. Łukomskiego, wy 
szło na  jaw  wiele ciekawych szczegółów, doty­
czących okoliczności, wśród których bandyci 
przez dłuższy <zas zdołali się ukrywać. B rat Ro­
m ana Hierowskiego, Juńen , był członkiem M. 
S. O., zdołał uśpić czujność władz i  wyzyskał to, 
tworząc w swoim domu przy ul. Kochanowskie­
go 41 wielki magazyn skradzionych przeomio- 
tów. Także Roman Hierowski w zastępstwie bre. 
ta Ju liana  pełnił niejednokrotnie służbę w M. S. 
O. z karabinem w ręku. W ten sposób obaj nad­
użyli zaufania, dopuszczając eię włamań i ra­
bunków. U kochanki Stanisławy Macko, ul. Pia­
skowa 1, znaleziono również skład skradzionych 
rzeczy, wiele pościeli i bielizny, znaczonej lite­
ram i: I. K., B. F., I. T., R. M., M. M., A. R., M. 
S. i A. S.

Polieya aresztow ała cały szereg n®ób, które 
były pomocne b-aciom Hierowskim we włam a­
niach i osadziła je w aresztach. Banda włam y­
waczy dokonała kradzieży rzeczy, wartości oko­
ło półtora m iliona koron. Ciekawe jest, że ban­
dyci praw ie wszystkie skradzione przedmioty 
sprzedawali blatnikom  i zadowolili się zyskiem 

I 5—6 tysięcy koron.

niu będ-ne się mogła odbywać pod kontrolą 
członków Sir. Ob. spokojnie i sprawiedliwie.

Dyr. powinna stanąć na wysokości
zadania i bezwzględnie przeprowadzić re r lzy e  
Uśdyi trafikantów . Podejrzanym osobnikom na­
leży stanowczo odebrać konccsye, inaczej Dyr. 
skarbu przyjmie odpowiedzialność za zajścia 
przy rozsprzedaży. A pamiętać należy, że czt- 
s«#m *. malej chm ury może wyniknąć wielki 
deszcz. ,

Onegdaj burzę i to groźną w Podgórzu jsażt- 
gnano, drugi .raz może sie. to nie udać i fa la  
ludzka, runie na trafiki, a  potem na sklepy itd. 
O nieszczęście łatwo... a odpowiedzialność spa­
dnie na niedołęstwo władzy rozdzielczej i na  
mesimueiutość trafikantów . Dyr skarbu powin­
na wymagać, żeby trafik i zaopatrzone były w  
wyraźne szyldy z napisem  „Trauka". Tycfe na­
pisów’ zwła-sucza na przedmieściach nigdzie nie 
ma. Stare austryackie pozdejmowano, nowymi 
nie ma. Pewna część publiczności wtajemniczo­
na, wie gdzie jest sp rzedaż 'ty ton iu , Inni nie 
wiedzą, a  niektórzy trafikanci dopuszczają eię 
nadużyć.

Raz trzeba skończyć z nadużyciami noooptr- 
lu  tytoniowego.

FOLDZIAŁ SKONFISKOWANEGO TYTONIU, 
D ALEKSANDROWICZA Sorty specyalne a y  
s taną  rozdzielone między 10 redakcyi krakow­
skich, oraz między izbę lekarską i p-okurato- 
ryę Państw a. Reszta zostaiue rozsprzedana n a  
boisku w Sokole. Czas i ilość tytoniu, oraz :loś* 
człortl. ów, którzy otrzym ają tytoń rozdzielony 
między m iakeye, izbę lekarską i p ro k u ra to r^  
państw a zostanie ogłoszony w najbliższych 
dniach, co roś się tyczy tytoniu rozsprzedanego 
na boisku wV3okolTj; będzie w przyszłym tygo­
dniu podany term in, godzina, oraz sposób roz- 
sprzedanla. Tyteń ten po porozumieniu z Dy- 
rekcyą skarbu sprzedawany będzie pod tumizo* 
rem Straży Obywatelskiej. Zaznaczyć należy,

| że przydział uskuteczniono w ten sposób, ponie- 
i waż specyalnycn ty toniów, cygar i papierosów 
| jest nie wielka ilość, zachodzi więc obawa, że 

roezs-przudane specyalne sorty w ogonku wytwo­
rzyłyby łańcuszkową spekulacyę. Tytoń spe- 
cyalny rozdzielono między instytucye, które p ra ­
cują nocami, a  do dziś dnia nie pobierają go 
n a  wykazy z fabryki cygar.

„Fasunek" tytoniu w Krakowie i Podgórzu.
Kraków, 9 maja.

Dnie 7 1 8  m aja były feralnym i d la  niektó­
rych trafikantów  wielkiego Krakowa, w tych 
dwóch dniach bowiem stracili obywatele wiel­
kiego Krakowa cierpliwość i urządzili ofenzy- 
wę na  trafikantów.

Nacz. komenda. Sto'. Ob. zasypywana była do- 
no«anii os-ófifjemi i telefonicrnem i o naduży­
ciach w trafiKach. Wszędzie wysyłano człon­
ków Str Ob. którzy interw eniow ali skutecznie.

A zatem trafikant w Podgórzu niewiadomo, 
co zawinił, że około 4000 „tłum u" pragnęło zde­
molować jego sklep. Członkowie nacz. kom en= 
dy (pp. ""ranemann i Zeltl) zaw arli półgodzinne 
*aw4pszęime Droi z tak  zwanym „tłumem" i po 
upływie, tego czasu trafikan t zdecydował się 
rozsprzrdae tytoń między „szary thim “. Otóż 
ten „tłum " skoro zobaczył skutki aJccyi Str. 
^hyw. ustawił się potulnie w „ogonek” i  z be* 
tmykładną cierpliwością oczekiwał kolei swej. 
Któż zatem zawinił, czy bolszewickie hasła  
ńun-ujące wśród obywateli czekających cierpli­
wie w ogonku, czy ów urafikani? W drugiej 
^afi-co w Podgórzu ,zanim przyb iła  St aż  Oh. 
^dolano odebrać worek, czy dwa trafikantów!, 
fitóry usuwał tytoń z trafiki przeznaczony, jak 
p ie rd z i,  na  „Uonsygnacye". Otóż to! Czy wie- 
V*" państwo co to za czarodziejskie słowo kon- 
^E nacyal Trafikant s  Rynku przenosi tytoń do 
^ńkierni p. Mauriziego i tam  ro.zsprzedaje go 
-2 -konsyan'.cyi " <p olO paczek a 5 K na oso*

j bę, cygara też).
j W kracza Str. Ob. Zapytuje co to znaczy? Kon- 

jygnacyat — odpowiada trafikani. Straż żabie* 
ra  tytoń. Niestety zabrano me wiele (8 m aja 

, między lv—1 w południe), kiedy kończyła się 
sprzedaż na „konsygnacye". 

i F. P ło t/ker Joel m a trafikę ptzy ul. Dietia 27.
■ Dn. 7 ®>aja zam knął trafikę o 5 po południu.

W kracza Słraz Obyw. P. Plotzkcr twierdzi, że 
1 rozsprzadał tytoń Rewizya. 500 cygar hrytanika 

i 50 paczek tytoniu po 5 K, To „koesygnacya" 
dla. p. inżyniera, oświadcza, p. P lo tn e r . Ty tor. 

' i cygara zabrano i odesłano do Dyr. skarm:. 
P an i Alluss przy ul. Szlak. Tytoń roasprzedała. 
Str. Ob. znajduje w plect ku ól paczek fajko­
wego, 14 paczek po 5 K, 100 papierosów „Dam­
skich" i 200 „Drama".

Co to jest? Ja  nie wiem co fco, to może m oja 
córka wie. Straż Ob. zabiera tytoń, cygara i pa­
pierosy.

Po g« dvlnie zia-wia się w sto^żnicy V. Dr. syn
u. Alfusowej z prośbą, i wyjaśnieniem, że to 
„konsygnacya"!

Trafika pod firm ą „Herlicźki" zasadniczo nie 
sprzedaje bez konsygnacyi itd.

„Kmsygnacyo! Ciebie czekała Polska cała,.." 
■r.ożnaby ]^wtórzyć r.a pcetn, gdybv to nie pro­
wadziło cło zupełnej anarchii Konsygnacya, 
oznacza o eraz nadużycie, ludność zaś nie ina 
zaufania do trafikantów . Jeśliby „konsygnacye" 
zostały odebrane datajlistom . to SprSldśż tyto­

Czesi nie mogą uf? Cieszyńskiego 
przeprowadzić wyberuw do parłam.

Cieszyn. (Tel. wł. B iura praserwego). Za kilku 
tygodni, bo już dn. 15 czerwca odbędą się wy­
bory do wydziałów gminnych w republice c*e- 
cno-słowackiej. Czesi przygotowują się gorącz­
kowo do tych wyborów, a  akcya przedstawi® 
się trudno, gdyż napotyka na si'ny  opór wię­
kszości niemieckich w m iastach. A parat w y  
boiczy jest tak  kosztowny, że socyaliści don. 
gają się przeprowadzenia wyborów do parlt- 
mentu, aby módz skorzystać i  gotowego ja t  
aparatu, Pi-zeciw temu występują partym nu- 
rodowośćio^*, e, motywując to tem, że nie można 
przeprowadzić wyborów do parlam entu, btar 
ziemi Cieszyńskiej, Raciborskiej i  gmir graaL 
oznycn Dolnej Anstiyi. Partye narodowościowe 
spodziewają się zasilenia swych szeregów po 
powrocie jeńców z Syberyi i dlatego żądają od­
łożenia, w yborów do października I nb listopada-

Jak Massaryk osłania czeski
imperyalizm?

Praga. ((Teł. wł. Biura, pros.) Reprezentant 
niemieckiej „W iener Bulletin" pisze, że Massa­
ryk w rozmowie z nim powiedział:

Nie chcemy nikogo gwałtem wyitaradawiać. 
Mniejszości niemieckie będą korzystały z zu­
pełnej swobody narodowej, kulturalnej i gospo 
(tarczej. Nie uiożna we wszystkiem iść śladem 
Szwajcaryf. Tak np. ptwy wyborze prezydenta 
u nas jest inaczej. W sprawcach języka w armii 
i sprawach socjalnych będziemy się ściśle sto­
sować do wzorów szwajcarskich. Głosowani* 1«* 
dowego nod dozorem neutralnych nie można 
przyjąć ze względu na czeskie mniejszości na  
terenie gennanizowanym . Z mniejsozścŁami 

niemieckiemi nic będzie się postępować we­
dług niemieckiego postępowania z tam tejszym i 
Czechami, jeżeli Ałjctrya zdec&hjje się zostać 
śAmodzielną, Gzesi ńie tyłko nią będą występo­
wać ińtzęeitw n?Qj, ale owszem spodziewają się 
w najbliższym cząsieglojść z nią. do przyjaznych 
stosunków.-. Zależeć' to będzie od Austryi. Zc 
starych długów m ouarchu, Czesi zapłacą cząść
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tta nich przypadającą, długów wojennych pła­
cić jednak nie będą. Tym, którzy zmuszeni 
byli podpisywać pożyczki wojenne, rząd czecho­
słowacki pomoże mniej więcej w ten sam spo* 
sób, jak inwalidom wojennym.

I

| j j  Od czasu fiimu „CYRKU W0LFS0NA“ g

i  NIE MIAŁ KRAKÓW H
Ir! sensacyi tego rodzaju jaką jest nie- 
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dzie: clicem; pokoju, opartego na zasadach p ra­
wa i słuszności, lecz radzibyśmy bardzo nie od­
dać tego, cośmy kiedykolwiek sąsiadom naszym 
zrabowali! Gdybyście zaś chcieli zmuszać nas 
do zawarcia pokoju przemocy — greżą — sprzy­
mierzymy się ze wszystkimi, czy z bolszewicką 
czy inną Kosyą, byśmy, ja.lt nietrudno nić ich 
planów uchwycić, kiedyś odebrać mogli z na­
wiązką to, co nam dziś z „pogwałceniem pra­
wa" zabieracie.

i i n i i t t i .

Kraków, 9 m aja.
* (P) Fem dya, podstąp i kłam stwo Niemców

znane są. całemu światu. Nie dziś, i nie wczoraj 
bronią tą  Niemcy walczyli — chytrość i obłu­
da były zawsze głównym- instrum entem  ich po­
lityki, którym  posługiwali się z iście germ ań­
ską brutalnością i bezczelnością. I}ość sięgnąć 
do historyi, otworzyć ją  na którejkolwiek staro* 
nie, by się o tam przekonać. Zakon krzyżacki 
wyrósł i doszedł do potęgi kłamstwem, perfidyą 
i zbrsdnią. Fryderyk II. zasłyną! nie tylko ze 
skąpstwa, locz i z  bezwzględności i bezwstydu 
z jakim  zawierał z narodam i przymierza, by w 
tej samej chwili knuć poza Lch plecy ma komtr- 
przym ierm  i intrygi, mające go zawieść do za­
mierzonego celu.

Fryderyk W ilhelm III. sprzymierza się trak­
tatem  poczdamskim z Aleksandrem I, by bez­
pośrednio niem al potem, kiedy jeszcze piecze* 
cio trak tatu  nie zaschły, sprzymierzyć sio prze­
ciw Aleksandrowi z Napoleonem traktatem  w 
Schoeirbrumiie, a potem w Paryżu.

Fryderykowi II. uszła- ta  gra podwójna bez­
karnie, Fryderyk W ilhelm III. natom iast opła­
cił ją  u tra tą  połowy swego państwa, w Napo­
leonie bowiem znalazł gracza, który crlem 
okiem przejrzał chytrą pruską politykę.

Perfidne metody niemieckie przekazywał w 
rodzie królewskim testamentem  ojciec synowi, 
wychowywanemu od pierwszych lat w a t lito* 
sferze, pełnej kłam stw . oszustw i krętactw . Me­
tody te doprowadził do szczytu Wilhelm II, 
który śnił o tom, że, jak F ry d e n a  Wilhelm III, 
'wjadzie tryum falnie do Paryża. Owoce jego 
ehjrtrej i podlej polityki zbierają dzisiaj Niem 
cy, którzy jednak mimo katastrofy i zupełm 
ru iny  gospodarczej, finansowej i u traty  boga 
tych terytoiryów \y głębi duszy nie zmienili się 
an i na jotę. czego świeży dowód leży przed 
nam i.

Oto „Deutsche Alłgemełne Zeitung", jak wo- 
góle cała p rasa  i ca-łc Niemcy, odwołują się do 
czternastu punktów W ilsona i podkreślają z 
naciskiem, żc pragną szczerze zawrzeć pokój, 
aJe oparty na zasadach prawa i słuszności.

Jakże tedy wyobrażają sobie ten pokój, opar* 
ly  na  prawie i słuszności? Oto by jak  naj­
m niejsi? p.iii&ść straty i jak najm niejszą ka­
ro, by nie oddać tegc, co ongi sąsiadem  zbrod­
niczo, bezprawnie zaorali. Pokój wedle ich 
m niem ania będzie więc tylko wtedy sprawie* 
dliwy, jeśli koalieya nie zechce zmuszać ich do 
bezwzględnego oddania wszystkich prowincyi, 
»abranych Tolsce i Francyi, i jeśli uda im się 
jak najm niejsze zapłacić odszkodowanie za zni­
szczone ziemie, które po przemarszu wojsk nie­
mieckich zamieniały się w pustynie.

Pokój byłby dalej bardzo sprawiedliwy, ich 
zdaniem, gdyby wyszli z wojny, Mórą sarni wy­
wołali dla celów zaborczych, bez wielkiego 
u-SBCzerbku tak, by za la t kilka mogli znowu 
w mieczyk uderzać, gwałcić sąsiadów i grozić 
znowu nową burza. Że o tern myślą, są po temu 
liczne, niernylne oznaki jak coraz uprzejmiej­
szy gest w stronę Rosyi, z k tórą planują za* 
wrzeć przymierze. I tu  właśnie ta  perfidyą 
przejawia się w całej swej nagości i  bezwsty-

Fazyź, w m aju.
(m-m) Ernest Lavisse ogłosił w „Temps“ list 

otw arty do niemieckich delegatów pokojowych, 
w którym  podnosi, iż Francya i Niemcy to są 
wrogowie, których pojednanie jest prawie że 
niemożliwe. Nie chce on wprawdzie obrażać 
niemieckich parlam entarysuzów, którzy są prze­
cież gośćmi we Francyi, ale pragnie zaznaczyć 
z jakiego rodzaju uczuciem wita ich społeczeń* 
stwo francuskie. Społeczeństwo to wyraża 
przede w sz y s tle i e m zdziwienie, ze wśród delega­
tów nie znalazł się ani jeden z tych ludzi, któ- 
rzyby przeciwko polityce rządu W ilhelma II. 
protestowali i uznając odpowiedzialność Nie­
miec za v.cjnę uznawali jednocześnie konie­
czność zadośćuczynienia. Z takim i ludźmi mo* 
żnaby pi rozumiewac się, ewentualnie zrozu­
mieć się

Ł atisse  oświadcza: hr. Broccłorfi-Rantzau był 
oddanym zwolennikiem dawnego „regime" i te­
raz jeszcze pozwalał sobie na  dumne pogróżki 
w stosunku do koalic.yi. Dalej au tor otwartego 
listu pisze: Ponieważ jesteście już tutaj, pano­
wie, więc radzę wam, oszczędźcie nam pewnych 
wyjaśnień, klóreby wywołały na naszych twa* 
rzach uśm.ecli lekceważenia, i  kazały nam 
wzruszyć ram ionam i. Nie mówcie nam  o wol­
nych demc kratycznych Niemczech, o pokoju 
porozumienia, ani o sprawiedliwości, ani o pra­
wie. Nie .nadużywajcie też W ilsonowskich pro- 
nozycyi. Tego rodzaju rzeczy możecie um iesz­
czać w pismach niemieckich albo też głosić w 
W eimarze. W W ersalu mówicie do ludzi, którzy 
się nie pozwolą obałamucić ł będą sądzić jako 
surowi sędziowie najw iększą zbrodnię w bd* 
storyi świata. Dużo będziecie musieli jeszcze 
wycierpieć, nietylko jako rewanż za Bisinarka, 
W ilchelma I, Bliichcra i Fryderyko. Wielkiego 
ale i za, siebie samych.

Jeżeli pozwolą wam mówić, będziecie dysku­
tować i dysputować. W tej sztuce byliście 
zawsze bardzo zręczni. Powiadacie, że nie chce­
cie, by was skazano na lata  pracy przymusowej; 
ale czyż my także nie będziemy zmuszeni pra­
cować całemi latami, aby napraw ić poczynio­
ne przez was zniszczenie? La-usse kończy, że 
s k u n  promiłowani przez dawny ..rogimo*-' dele* 
ga.ci nie dają żadenj rękojmi, io zajmą spra­
wiedliwe wcbec Francyi stnncwisk.o

Ozis dnia 10 maja 1919 r.

szym ciągu bez przerwy otrzymuje wszystko, co 
jest dowożone da Gdańska okrętami państw 
sprzymierzonych.

Początkowo transportów  środków żywności 
dokonywano koleją. Obecnie część taboru kole­
jowego m usiano posłać za posuwającą się na­
przód arm ią polską na wschodzie, tak, że obe­
cnie rzeka Wisła jest naszą karmicielką. W ięk­
szość transportów  środków żywności idzie nie 
kolejami, lecz Wisłą od samego Gdańska. Do 
przewozu tego właaze zajęły wszystkie barki 
państwowe i prywatne, w liczbie 180 Każda z 
tych bark m a około 20(1 ton, czyli 20 wagonów. 
Dzięki wyjątkowo wysokiemu poziomowi wo­
dy na Wiśle dochodzą obecnie do Warszawy ta­
kie duże statki, jakie pierwej dochodziły tylko 
do Torunia.

Jazda z Gdańska do W arszawy trw a 12 dni. 
Barki ciągnione są przez specyalne holowniki 
parowe, których jest 11. W najb^zszym  czasie 
liczbaholowników podwyższy się na 22.

Minister stw ierdził wreszcie, ze bardzo cenną 
pomoc polskiemc urzędowi państwowemu w 

Gdańsku niosą miejscowi Kaszubi.

i\ «Lji,Ł»5 t
nabywać inożna ;po [(Otrąceniu procentu i 

100 markowe, koronowe, rublowe za 97,63 
500 „ „ „ 488.13

1.000 „ „ „ 976.25
5.000 ,  ,  „ 4881 25

10.000 „ „ „ 9762 50

ńiessica.
K a i e n d a r s y k .

Św. Gizegorza
Wschód słońca 5’04
Zachód słońca 7 08 » maja

Długość dnia 14'14
TEATR IM. JćL. SŁOWACKIEGO:

Dziś „Nieboska komedya“.
- - OMNY:

Dziś „Dzwony z Cornewilłe“.

Gfiu lia jefl m lywiretka.
Nasz korespondent warszawski telefonicznie 

donosi:
M inister aprow izacji Minkiewicz oświadczył 

przedstawicielom prasy, że. wszystkie wiadomo 
ści o tern, jakoby d»..ćz ży*naści ano ryKań­
skiej z Gdańska do Foiski zestal '.rzez Niemców 
wstrzymany, są nieprawdziwe. Polska w dal-

Piastowcy a sprawa waluty 
i deklaracyi konstytucyjnej.

Nasz korespondent warszawski telefonuje.
Klub Piastowców obradował dz’ś przez całe 

popołudnie, w gm achu sejmowym, nad sprawą 
waluty oraz nad ogólną deklaracją konstytu­
cyjną.

W sprawie waluty klub Piastów ;.ów postano­
wił oświadczyć się na jutrzejszem  posiedzeniu 
za przedłożeniem rząuowem, wmesmnem przez 
m inistra  skarbu Karpińskiego. Tern samem klnb 
Piastowców wypowiedział się przeciw stemplo­
waniu banknotów koronowych.

W sprawie relacyi walut, w kraj u obieg m ają­
cych, a  więc koron, m arek i rubli, w odniesieniu 
Jo  złotego polskiego, postanowił klub Piastow- 

i ców powziąć decyzyę dopiero przez samem przy- 
! stąpieniem do wymiany tych pieniędzy na złote 
j polskie, a. to w tym celu, aby nie dać pola do spe- 
J knlacyi finansowej.
i W sprawie ogólnej deklaracyi konstytucyjnej 
. klub Piastowców' postanowił, po referacie posła 

Dębskiego, przyjąć projekt rządowy za substrat 
do obrad.

Na ogół klub Piastować w odnosi się do proje­
ktu rządowego przychylnie. Postanowiono w ko- 
misyi konstytucyjnej żądać szeregu zmian. Zmia 

; by to dotyczyć mają czasu trwania ważności 
mandatów poselskich. .

Projekt rządowy przewiduje -i lata, posłowie 
z grupy P iasta będą się domagali 5 lat.

Go do wyboru naczelnika państwa, to klub 
Piastowców zgadza się zasadniczo na referen­
dum, pragnie tylko, aby naczelni/ta wybierano 
co lat 6, a nie co lat 7, jak przewiduje projekt 
rządowy.

I Co do Straży praw , k tóra ma być powołaną 
do boku naczelnika państw a, k ’ub Piastowców 
godzi się na stworzenie takiej inś.ełucyi, jednak 
że nie godzi się na. to, aby wszyscy członkowie 
Straży praw byli m ianowani przez naczelnika 
państwa.

Klub Piastowców postawi wniosek, aby także 
Sejm miał prawe wyboru szeregu członków 
Straży praw. Co do Sejmu klub Piastowców stoi 
oczywiście no, .stanowisku, że Sejira ma być je­
dnoizbowy.

i i l i i i  M M rM  te i iP tń .
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu, po dy- 

skusyi nad sprawozdaniem posła Grzędzielskie- 
go o konstytucyjnem  załatw ieniu dekretów, do­
tyczących przejęcia zarządu w ym iaru spraw ie­
dliwości w byłym zaborze austrayekim , Sejm 
uchwalił k ilka zmian w przedłożonem spra­
wozdaniu, a mianowicie między innemi, że 
wyroki ferowane być mają w imienin Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej polskiej. Prawo uła­
skawiania przelano na naczelnika państwa.

——o-----
Wywóz na zacaód dwu i jedno- 

koronówek.
(T.). Od kilku tygodni, jak  Już zaznaczyliśmy, 

trw a ustawicznie z Galicyi wywóz papierowych 
jedno i dwukoronówek. Pewni paskarze, trud- 
piący się tym handlem, skupują gdzie mogą dro­
bne banknoty, aby na zachodzie, szczególniej w 
Czechach, robić na nich dobre interesa. W re- 
jiublice czesko-słowackiej ostemplowano w'szy-

(kie banknoty austro-węgierskie, z wyjątkiem  
!robn,vch sztuk papierowych dwu i jednokoro- 
oowych. Drobne te banknoty, rozumie się, ma­
ją  tam tę sam ą wartość, jak u nas i wywożący 
je macherzy tłum aczą się przed '.władzami ten?-
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że jadąc do Czech, nie chcą trącić na  galicyj­
skich większej wartości banknotach ! zabierają 
tylko ze sobą pieniądze dwu 1 jodnokoronowo. 
Poza tom tłumaczeniem mir-śdi -ńę niecna Iw an i- 
pulaeya paskarsko.. oimcz*>iiA r>a. wyaoki zysk 
m anipulantów.

Ponieważ v. CzecbacUt yjfoftfctało dużo .grub­
szych banknófó w r: t .'■■:to:aj.'l.(-wag;.,ch. które tam  
nie m ają żadnej '■'■orfcści, albo bardzo m a­
łą, przeto (Iowciijni paskaize, wywożąc je ;do 
Czech, tu taj zam ieniają na  jedno i dwukorouó- 
y lfi, zarabiając na (cin olbrzymie sumy. -Test to 
doskonały „p iLus", k iery nam zarządzili nasi 
bracia Słowianie z nad W ełtawy, aby wyzbj 
>ię dużej ile ści gj uł'j ch banknotów. Wczoraj or­
gana kontrolne powiatowego urzędu gospodar­
czego przytrzymały aa  tdfuisziui dworcu koho 
Szymona Anism ana ze Sosnowca 1 Maurycego 
Siengera z Morawskiej Ostrawy, przy których 
znaleziono większą ilcść banknotów dwu i  je­
dne kor omowych. Inspekcja  poliey! I n  dworcu 
Łakwestyonowało. u  pierwszego -4.1Ź05 li, u  "dru­
giego zaś 8.300 K w ba .iknoiaOh dwu i jednoku- 
ronowych. Kwotę tę wysnietifer obaj pasharzc u 
nieznajomych im  rzekomo Łapcńw w Frakowie, 
w celach m am pidacyi paskarskiej, (>b?j tłum a­
czy ii się brakiem  tźem paw auycl1 pieniędzy cze­
skich i jak  twierdzą, oiusieu mjec pr*v sobie, 
udając się do Gzach, me«t< utn.i>v. banknoty 
drobne, które tam  nie zabie li i;ą warto.1?! Obu 
odstawiono do aresztów- nohc.y jnyeh.

—-'-o-— !'
(i) PATRON GROLu WAWELSKIEGO ulitował 

się wreszcie nad nami i po dwu tygodniach listo­
padowej aury obdarzy! nas w dzień swego święta 
tak upragniona pmw wszystkich pogodą. Po dłu­
gim postoju w zakrytych gdzieś dla oczu naszych 
zaświatach, wyjrzało wnjizeic słońce; uśmiechnęły 
się, ku złotym promieniom pąki drzew i kwiatów i 
ludzkie zdręczoao twarze. Dzięki pogodzie święto 
wczorajsze obfitowało w liczne rozrywki, przery­
wające szarość codzienną, wnoszące pe wną odmień - 
hą nutę w zwyczajną monotonię! Nu plantach jtc- 
lo teatru im. Slowacl. iągo oabyi się o ó-t«S popoł. 
koncert 13 pułku p,, mi którym zgrana poci batutą 
kapeim. kemorsk ‘ag© orkiestra oo.egrala szereg u- 
tworów muzyczny h, osnuiy ch na dc swojskich me­
lodyk O tej samej porze festyn w Parku Krak., urzą­
dzony nu cele M. S. L. zainaugurował wiosenno 
letni sezon festynowy, przynosząc uczestnikom prze­
różne niespodzianki ,v postaci lotcryj fantowej, fco- 
jzów szczęścia, uciesznoj • poczty i t. p. W ani u 
jyęzorajszymaEtaroctawnyjg zwyczajem rozpoczął się 
w Kocicie św. Stanisława, na. .Skałce uroczysty od­
pust, gromadzą, liczne rzesze pobożnych," wśrótj 
których uwijały sij. dzieciaki ozdobione w trady­
cyjne różańce z biafo-różowych pierników. Przez 
cały dzień dzwoniło po mieście hasło: „na głod­
nych w miastach kresowych a panie z komitetu 
stowarzyszeń kobiecych oęiiotnie zabiegały o jak 
najobfitszy phn zbiórki uu izecl  tych, kióryeh woj­
na wpędziła w skrajną nędzę. Wieczorem tłumy 
publiczności ciągnęły w stronę obu teatrów, jak też 
i kasyna wojskowego, w którem odbywał się kon­
cert Iren\ Bohuss-Hńllerowej i barytonisty Freszla. 
Nie zabrakło również widzów w kinach, amatc- 
."ów kawiarnianycli przy marmurowych stolikach, 
a. spragnionych „zielonej trawki'1... no plantach. 

—u—
WYDZIAŁ KONTROLI APROWIZACiUNEJ Se-

kcyi Ministerstwa aprowizacj i (naczelnik dr Stu­
dziński) przenir.sfony został z nudynku Starostwa 
ul. Kopernika 'M do budynku Sekcyi Ministerstwa 
Apiowizacyj ul Radziwiłłowska I . . 8, parter.

Z UCHWAŁ POLSKIEJ RAMY NfłNISIRÓW. _  
Na posiedzeniu z dnia 6 bm. radą ministryaJnu 
zajmowała się sprawą zakupu surowców i środków 
pi-odukcyi z zapasów demobilizujących się armii 
en tenty. Rada ministerialna zatwierdziła siat'1!  zrze 
-zenia urzęciniików państwowych i zajmowaia się 
sprawą strąk u  woźnych wv urzędach państwowych. 
Dalej uchwaliła rad l minishiryalna wstawić do 
budżetu za drugie półrocze 1919 znaczniejszy kre­
dyt na upaństwowienie s^kół średnich i uchwaliła 
dodatł ow? kredyt 100.000 marek dla działu „nar 
ka“ w budżecie ministerstwa wyznań oraz zatwier­
dziła wniosek o utworzenie komisyi kwalifikacyj 
nej dia urzędników.

ZABUł&uńiiA W M7EC HO WIE. ,Gaz. Kielecką,11 
donosi o zaburzeniach w Miechowie, których ofiarą 
padło kilkunastu rannych żydów, z których jcdeii 
zmarł. Zabity został także wiościanin Gwoździelsi, 
rany odniosło wielu żandarmów.

KURS PIELĘGNIAREK. Termin wpisów na kurs 
-awodowych pielęgniarek' pi zesunie to do dn. 30 hm. 
Zgłoszenia ustne i pisemni od goaz. 12 do 3, ul. św. 
Filipa 15 w KraLo ,vie.

„PLACÓWKA” Nr 11, jako pierwszy w nowym 
kwartale wydawniczym, ukazała się dziś w Kra 
kowje. Wśród obfitej treści tego numeru są. mię­
dzy innemi interesująco relacye o walkach dywizy i 
'wowskiej podczas zdobywania Czartowskej Skały, 
bal ej historyczno wsnomnienia K. Macha o woj­
nach lwowskich, M. Rollcgo ciekawy zapinek o 

Poecie-ziemisnio. dokończnic studyum ira K. Woj­
ciechowskiego o wojsku poiskicm u Sienkiewicza, 
s*kic hłiistoryczuy dra St. Zarewicza o żołnier/aeli- 
^rtystacfc, a w nogatej częśc1' informacyjnej nrze- 
Tkląd pism wojskowych oraz 20-ta lista strat ze 
■Łńyowa. Prenumerata kwartalna „Placówki-1 v y- 
hpSł jg k, pojedynczy zeszyt 1 K 50 h. Adres reda- 

i aómmistracyl: Kraków, ul. Haimfffjeka S.t, 
lahiże skład główny i ekspcdycya dla agencyj.

.NAUCZYCIEL o0LSKI!*. Pod takim tytułem u-
7-ai sę w Przmyślu -pierwszy numer tygodnika, 

będącego organem nauczy^ojitwa szkół powszcch- 
uych, zmoszonoc: i e Polski,-n T^w. ji!iPeyogiceyp m,

W piorwszvm numerze, pcza artykułem progra 
mowym, między innemi znajduje się artykuł p. t. 
„Konstyt-ucya 3 Maja, a tradycyc w wychowaniu 
p Wojciecha Wróbla oraz początek dłuższy, zdaje
■O pracy głośnego specyalisty w sprawach łodago- 
gii, b. posła do Dumy, ks. Jana. .(Walewskiego, v.’ 
którym ten złotousty mówca i szczery patryota poł- 
sd.i jńs.zc „O zaclamąch i godności nauczycielstwa 
plisłaM ff. Nowemu pismu .jęczymy szczerze powo- 
dreria. Pedakcya ..Nauczyciela, polskiego1- mieści 
siu w Przemyślu, plac Czackiego 10.

M; NIECHLUJSTWO NA ULICACH KRAKOWA. 
Brud i nicchiujestwo krakowskich ulic sftijc się 
przysłowiowo. Od Ajższegojfinsu napróżno prowa­
dzany kump.mię przeiał’ zaniedbaniu czyszczenia 
ul. Wojna, żo wyrazimp się tak ordynarnie, „zaw- 
szyła1- ulice czystego i ładnego niegdyś miasta. 
Gdy .przechodzimy naprzyklad Rynkiem krakow­
sku), łvn. ,-,ię'vnyni zc. swej piękności rynkiem, 
gdzie' stoją iakio cuda nrchitektury gotyku i re­
nesansu, widzimy oi>ok piękny cii i „rasowych' do 
mów, jakieś wstrętne re:>etki bud-i parkanów z prze­
gnitych, splugawionych zmurszałych desofc..

Patrzn, na nas „zgniłem okiem11 połamane, po­
krzywione, kalekie pozostałości rusztowań, który­
mi wesoły i swobodny wiatr trzęsie w tą i ową 
stioną. s'.viżdżąc sam z radości.

Jako tło. jako „stafaż" tego „środowiska" widnie­
ją jakieś resztki i strzępy reklamowych ogłoszeń, 
jacichś afiszów kinowych z „dowcipną małpą11 łub 
sensacyjnemi zapąsaami mięsistego Zbyszka. Pod no­
gami spieszących przechodniów kłębią si-jHfesztki 
skórek pomarańczowych, próżne pudełka z zapa­
łek, stare bilety wizytowe, kartki głosowań prze­
brzmiałych wyborów, strzępy gazęt: „Gońce11, „Re­
formy1, „Czasu'1, „Naprzodu" — i wszystko tc skłę­
bione i porwane w taniec nńzeg wiatr wiosenny] 
wywraca przed zdumionem przechodniem jaKieś 
kody i młynki drybeląkie. Boże zmiłuj si« nad 
Rynkiem Krakowskim-- jeśli iy Magistracie nie mo- 
‘śeęv.

Kursa w ycnowwwsze «j«ar 
wojennymi dorębkiewiezów.

(m-m) „Panie i panowie, którzy chcę. z*phi 
znać się. z ivykvvintnemi m anieram i dystyngo­
wanego świata, mogą pobierać lekcj-e i otrzy­
mywać pouczenia w kwesty ach' tualety, urzą­
dzenia. mieszkania, zaęhuwaiiia się |v  towarzy­
stwie, oci damy z kół najwyższej arystokraicyi' ■

Tali i o ogłoszenie, które ukazało się \v«u \rszy 
ktkioli prawie wiedeńskich dziennikach, wzbu­
dziło zainteresowanie u jednego ze znanych ie- 
ijetonistów. Postanowił <ju zapoznaj się osobi­
ście z arystoikratką, udzielajęcę lekryi „wykwin­
tnych m anier11 i tak oto opisuje swoje n rażenia

„Trzecie piętro — windy niem a oczywiście... 
Dom ciemny, odrapany, w nędznej, ciemnej u- 
liczce... W strętny, mały pies, podobny do szczu- 

ga , w ita niuie głośnem szczekaniem. Jakaś roz­
czochrana służąca w rozklapanych pantoflach, 
otw iera dm vj, wołając: „poszedł:'1, co zapewne 
odnosi się do szczekającego czworonoga.

■Siadam na wygniecionym fotelu, obitym aksa­
mitem zielonym w t. zńv. salonie, gdzie powie- 
ir.ze przesycone jest zapachem kwaszonej kapu­
sty. Na „sfatygowanych11 tapetach wisi kilka 
oleodruków, między nimi zaś Leda z łabędziem, 
k tó ra  drży zapewne metyle z pożąaania miło­
snego, iie z zimna, albowiem w „salonie11 snąć 
nie palono od dłuższego czasu".

Wchodzi „dam a z najwyższej arystokracyi"— 
cala żółta!' Żółte włosy, żółta cera, żółta jedwa 
bna m atinka i żółtawe obnażone ram iona, zda­
je mi się, że nawet oczy „arystekratk i1 były 
żółte. Wymieniaim nazwisko, niezupełnie mo­
je i oświadczam, że chodzi tu taj o lekcye dla 
pewnej pani, której mąż zrobił m iliony „tem 
karbolu11.

Żółta dama, przedstaw ia się także. Mówi ona:
— Nazwisko moje brzmi, hrabina „W opateń­

ska’1: yochodzę ze staiej polskiej szlachty... ty l­
ko ^/afcina;* zaęina się ’nieco — j a  v łaściwie 
obec.«ie nic jestem hrabiną i naizywam się Brett- 
schneidei. albowiem mój drugi mąż— Widzi 
pan, bo ja  byłam >v życiu bardzo.nieszczęśliwa i 
kiedym B.ett>schneider ucield do .Australii, poślu­
biłam  niejakiego K um m ersteliera, a teraz wła­
ściwie nazwisko moje brzmi Kranich. Jednak ja 
zawsze jestem  hrabiną „W opaleńską", no uro­
czych dni arystokratycznej młodości nie zano- 
m ina *l?ię.

żiaczynałom uczuwać szum w głowie i astm a­
tyczne zaparcie oddechu w piersi, ale to prze­
szło, więc zaipytabun żółtą damę „właściwie11 
K ranich o plon jej nauk.

— Widzi pan, mam n. p. jedną uczennicę, k tó ­
rej mą,ż zarobił m iliony na „err.atz11 kotletach 
jarzynowych... Chwilowo nie m a go tutaj. Padł 
ofiarą — przysięgam, że jest niewinny, Jycl: 
prześladowań bezmyślnych i znajduje się obe­
cnie w więzienia śie-dczem. Żona jego zas pra- 
rrnie wykorzystać cz&ś słomianego wdowieństiya 
w ten sposób, aby się wykształcić na penek t 
g a d y !  Powdadam panu, to była roliota. Kiedy

K in o te a tr  „S Z T U K A 1*
K o l e i  S a r * i ,  u l .  star. J a n a  6 .

Cd czwartku dnia S do wtorku dnia ló-go 
rnaja 1919 roku włącznie ; 

N?ebyWa|| pod względem wystawy i wykp- 
ftasiia fi&raz wytwórni włoskiej r.SI0R0lteJąŁJ

ZAMACH GADÓW
sensacyjny drarnai; w 5 aktach demonstror 
wany tysiąc razy na Zachodzie. Tłumy ge 

p'0dzhv;aty, — Ponadto

Święto sportowe tmusko-polslUB
w Lassay (Manche) zaszczycone obecnością 

Gen. Couził i Kom. de i^erro.

Ćwiczenia w oboza Hallera.
f e s S ą n i | nagród przez G enerała CotiziS —  o ra r

K O N F E R E N C Y A  P O K O JO W A
w której biorą udział: Pr. M. Poincare. 
Georges Clemenceau, Wilson, Lloyd George, 
Bonar Law, Baifour, Sonnino, Roman Dmow­
ski i delegaci japońscv Matsui, Chiuta.

I S i i K B S H n H M
przyszła do umie po i-az pierwsze, m iała czer­
wone ręce, m yliła >-i w przypadkach i mówik*
0 „szekchcszyjnonC1 urządzeniu, które kupić so­
bie z;: mierzą, a kicdy-piię śmiała, uderzała się 
rękami po kolanach!... Teraz nabrała już wcale 
przyzwoitych ruchów', a za kilka miesięcy mąż 
me pozna jej... AJ.bo jedno małżeństwo.... Pienię­
dzy mają, jak siana... On mianowicie był dosta­
wcą siana dla całej wschodniej arm ii, obraca 
się obecnie w dystyngowanych towarzystwach
1 s?tŁ wiecznie w kłopocie.. Zaproszono ich n. p. 
na i>opołudniową. ..herbatko '.. • >n włożył trak , 
ona dekoitowaną suknię balową... Kiedyiudziej 
zjawili pi.oszeiią koiacyę w ubraniac^.<^a-
kie nosi się na ulicę, i przy jedzeniu ciągłe trn- 
dn-ości... Mężowi /durzyło rię raz, że raczył v-y- 
cier-ać‘s!wój widelec serwetkę., sąsiadki... Obecnie 
ńlogą już epokojnic siedzieć przy stole bez oba­
wy, żo sio „zasypią". Naturalnie z jedzeniem 
jeszcze nic najlepiej, dlatego radzę trn udawać 
miwszc brak apet; tu-

W czasie tego wywiadu ąwróciła m oją uw a­
gę wielka dziura w pończosze „hrabiny", a  na  
jc-j stanowczo żółtych zębach zauważyłem reszt 
ki amerykariskiej wędzonki.

Skronmie zapytałem nauczycelko „ihrbrego 
domu11, skąd czerpu: jnaistaw.cwe wiadomości do 
swych wjdiladów.

Na to ze słodkiom uśmiechem odrzekła:'
— Mogę pana wtajemniczyć nieco w moje me- 

o.tdy nauczania... Oto jedna dobra, książka. Jak  
się należy zachowywać przy stole w dystyngp- 
wanem  towarzystwie**, a. tu  druga: „Jak się 
ubiei-ać w różnych okliczności-acli życia11. Prócz 
»ey;o mam uspan iałe  d^eló ,.0 najmodniejszem 
urządzaniu mieśEkań11 i...

--  Dobrze — przerwałem — ale przecież zda­
rzają. się sytuacye, nieprzewidziane w książce. 
Czy np. dama, idąc r-a rcnde«z-vous m a zabie­
rać ze sobą h-acz-yk do zapinania, bucików i rur- 
kti do włosów. Czy m a mężczyźnie, który razu-- 
ca jednoznaczny dowcip kobiecie: „fe, to brzyd­
ko, mój panie". Czy tez udać, że ne rozumie... 
I jak się m a zachować w separatce. Czy..,

Żółta dam a pozwoliła m i się wygadać:
- Rozumiem — m rugnęła znacząco okiem .—■ 

tego niem a vjpt ;:u\dze w książkach, ale od cze­
góż osobiste doświadczcmW... Moi mężowie i j-a 
sam a zresztą..

Pożegnałem sin I przyrzekłem uwiadomić 
m oją znajoma.

W przedpokoju Jiirabina11 szepnęła mi jesz­
cze do ucha:

— Co do honoraryum  pogodzimy się... P rzyj­
m uję zapłatę ta.kze w prowiantach- Uła*włan 
również znajomości...

(T) Z CZARNEJ KSIĘGI PASKARSKIEJ. Za. pa-
skarstwo tytoruowe straż skarbowa aresztowała, ra  
tutejszym dworcu niejakiego Pinkusa llerscńenfel- 
da za.. pasKaiestwo tytoniowe.

W.-zora i1 aresztowała polieya niejakiego Szymon* 
inisiiumii za spekulacye paskarski rubiamj, kiom 

znaleziono przy nim obok dużei ilości dwu i jeano- 
koronówek, także około 5000 ruali, które Anisfld 
chciał wymienić na korony.
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K u p u ję  s ta  -ą g a r d e r o b y ,
bieliznę i t. p. Na żądanie przj chodzę do domu. Pałkowa, 
Czarna wieś, Konarskiego 0. 1304

4B&w® l2&.S

Pierw szorzędny  stro icie l iorie)«iaedw
ze Lwov a, Artur Smutny, Kraków, Tomasza 6, przyjmuje 
strojeni:1, i reperacye. 1307

nup ie  woze*. rijcinjf
dwa lub czterokołowy w doorym stanie. Zgłoszeni:; do 
Adm ,G5'ńcs“ Dunajewskiego 7, pod ,\V. SA. 1413

Kawaler<pfZv mysiowiec
lat 24. WsLniący za cichem szczęściem domowem, pragnie 
poznać pannę z dobrego domu w eclu matrymonialnym. 
Posag — celem powiększenia przemysłu, pożądamy. Zgkj- 
fizenia pod „Pożądany" do Adm. Gońca" 1417

IKiIŻUjtUta in te l ig e n tn y ,
lat średnich handlowiec ostatnio poiioticer rachunkowy 
powróciwszy z wojska szuka jakiejkolwiek pracy Olerty 
pod „Sumienna praca" do Artmlnistr. „Gońca". 134B

Sprzedam
biurko hebanowe z inkrustacyami mosiężnemi i inne rze­
czy. Wiadomość w Admimstracyi „Gońca". 1347

Kilku mężczyzn
dobremi świadectwami znaj ozie staje zajęcie przy Straży

a! ,, I 1 ii rt/ł 17 7"./i UUUi uuii pviiauGvii»auii
Nocnej ul. Jasna 10, od 3—

Ksn.es B uro Grafologiczne w Krakowie
u!. Jgiehoiraska 7, ii. p.

w ydaje  tylko pisemnie orzeczen ia  g rafonom iezne  n a  po d staw ie  p rze d ło ­
żonych  rękop isów  =\v n as tęp u jący c h  w y p a d k a c h :

1) badanie autentyczności dokumentów, aktów, podpisów, dla użytku władz 
osób prywatnych.

2) iiadania w zakresie kryminalistyki.
8) wnioskowanie na charakter i zdolność, kandydatów na odpowiedzialne sta­

nowiska we wszelkich instytucyach publicznych i prywatnych,
4) wskazywanie przypuszczalnych autorów listów anonimowych
5) haaanic i ocena charakterów i zdolności u młodzieży szkolnej, wnioski na 

kierunek wychowania i dobór zawodu, wykrywanie szerzycie* zepsucia itp.,
0) wnioski na zmiany patologiczne u nerwowo i umysłowo chorych. ,edvnie 

na polecenie lekarskie I
7) badanie charakteru osób prywatnych, wnioski na dobór i pożycie małżeń­

skie, udzielanie rad, wskazówek i przestróg we wszystkich sprawach dotyczących 
charakteru, etyki, sposobu myślenia i wszeiiticii innych objawach życia duchowego.

« E N Y :
Sylwetki osób pry walnych (punkt 7) p o .................................................................... K 10'—

,, ,, ,, ,a?  podaniem dowodów grafologicznych po ,, 20'—
Ścisłe Iiadania pism we wszystkich wypadkach objętych punktami 1—6 .. 30'- •

Wszelkie szmaty
odpadki sukna, j e d w a b i u ,  
kości, papier gazetowy i od- 
padki papierowe, stare akta. 

j książki i broszury kupuje po 
najwyższych cenach

J. B etietr, K rak ow ,
uiffca Krakcwslta 49., Je! 1443.

hŁszyay do pisania 
i Kasy KedtreiRB

i g r u n t o w n e  n  a p  r a w  y  
p rz e c ie ż  i k u p  ,o

P oszu « iiie  *ię
człowieka do posługi w biurze Basztowa 17, parter z bra­
m y na lewo. i 350

M łod a  k o b ie ta
wróży z î art. Przyjmuje od 10—1 pop. Kremerowska 12, 
U p. ofie. 1351

D o  s p r z e d a n ia :
Stół dębowy solidny na 24 osób, stolik do prasowania 
wiedeński, suknia ładna, okrywka weselna, bluzka je­
dwabna nowa lilia piękna, blacha nu placki, lornetka 
szyidkretowa, na ocet i oliwy, serwis. Oglądać od 4 do 6. 
Sienna 7. I piętro. 1353

*" w i i a w r ? — w a w ś .
55PW

i
W pierwszej koncesyonowanej 

wyższej szkole kroju i szycia J. Zabielssiej, ulica św. 
Kr-yźa L 7 kurs kroju i szycia zacznie się ' 4 maja 1919. 
Znoszenia przyjmuje się. 1355

Rutynowanego asystenta
tarmacj i katolika poszukuje apteka pod „Koroną w Tar­
nowie. Posaaa od 6 b. m. do objęcia. Warunki, (mie­
szkanie i wikt wykluczony) oraz miejsce ostatniego po­
bytu w kondycyi wskazane. 1428

Kapuję garderobę
męską używaną. Płacę najwyższe ceny. Zawiadomienie 
korespondentką lub usme do L. Schmaos, Kraków, ui. 
Szeroka 22. 1360

-j, Zdolnej kucharki 1361
jjfcbzukuje zaraz Restauracya kolejowa w Krzeszowicach.

Zakłady przemysłowe
i oszukują ukwalifikowanego kierownika piekarni elek­
trycznej Zgłoszenia pisemne z podaniem waiunków na 
adres Dyrekcyi Galie. akc. Zakładów górniczych w Sier 
*Ly. 1436

P o tr z e b n a  posłuyaczka
od 9—12. Zaplata 60 koron. Legitynmcya wymagana. Wol­
aka 28. Oficyn-, II piętro, także osoba chcąca naprawiać 
bieliznę od 2—5 popołuai i. 1362

Kawaler lat 23

5)n,ystojnj energiczny handlowiec, z niedużym  ma- 
ątkiem  ożeni sie  z pawim <k,

najchętniej ze sfer kupieckich, m ajątek niekoniecz­
ny. Zgłoszenia do lUinin. „wraca ±viuk.' pou „We- 
un*". 1166

Zdolna ekspedyantka
poszukuje posady od l czerwca w handlu korzen­
nym lun delikatesów. Łaskawe "zgłoszenia, pod „Łu- 
żya“ do Admin. „Gońca. Krak.“. 1370

Sio sprzedania.
łóżko z materacem, kredens kuchenny, szafa, para- 
wanik, kosz duży. szafeczka nocna. W iadomość uł 
Szpitalna 1. 7. II p. of.

Ogłoszenie.
Który z dworów lub leśniczówek w gónzysto- 

leaistej miejscowości przyjmie młodą zdrową 
panią, z 7-ietnią córeczką na lato z całiodzien- 
nom utrzym aniem  i oddzielnym pokojem. Ofer­
ty p ro sz ę  nadsyłać do 25 m aja  z podaniem ceny 
i warunków do drukarn i p. J. Łęskiego, Kielce, 
1*1. Pocztowa 14 pod „LETNISKO*1:

P o n ie w a t  d o s z ło  d o  m e j  w la d o w ^ łc i ,  iż wskutek 
brzmienia mego nazwiska, z kilku stron podniesiono wątpliwość 
co do mego pochodzenia, o ś w ia d c z a m , iż jestem rodowitym 
Polak.em i katolikiem.

LUDW IK AKSM AN
właściciel Biura maszyn d i pisania 

1265 Kraków, -Em aka 10. Telefon 3288.

i !
speeyaiąi mechanicy 1439

j K.aKow, Barta 25, Korniki 1.
lin i  ®H;S

i s ia rę  d y w an y  persk ie , k i- 
i lim y, p o r ty e iy . m akaty . 
| lustra, m eble, gard ero b a , 
j K upuje i sp rzedaje  ró żn e  
j rzeczy  1440

Klement. Scnafferowa
Kraków, ul św. Krzyża L 5.

' T t m
K R A K Ó W  

plac D om inikański 2 
(róg Stolarskiej) Teł. 333S. 

kdkiiD PR ZYBÓ R Ó W
0 0  iW IA Tk A  E&.EKTR.
1 D Z W O N k O W  ELE- 

K T R Y tZ N Y .H .

Ogłoszenie.
Biuro Kc T.isyt dla przemysłów 

papierniczych i graficznych
przy Oddziale Małopolskim S e k c y i  odbudowy prze­

mysłu, Ministerbtwa przeim słu i handlu 
w Krakowie 

posiada do rozdziału pewien zapas papieru pra­
skiego drukarskiego 1 komercyjnego.

W rozdziale uw/.gli dnione będzie przedewszyst- 
kiem zapotrzebowanie Urzędów  ̂ państwowych, 
szkól, a następnie drukarń i biur prywatnych.

Umotywowane zg.oszenia o przydziel wraz z za­
podaniem posiadanych zapasów wnosić należy pi­
semnie pod adresem powołanego Biura w Krako­
wie, ul. św. Marka 34, I p. (Szaola św. Schola­
styki) do dnia 15 maja 1919 włącznie.

Dla Teatrów Amatorskich.

RZĄDOWO UPOWAŻNIONE

BIU R O  PARCELACYJNE
z siedzibę urzędową

w Krckowie, przy ul. Grodzkiej 26. Telefon 3444.

Ini. Artura Bromowicza
kupuje i parceluje dobra, parcele budowlane, 
przeprowadza wszelkie pomiary obszarów 
dworskich i włościańskich, oraz wydaje plany 

dla hipoteki. 107o
Zgłoszenia przyjmuje osobiste i pisemne.

Rutynowanego buchaltera
takładu; fabrycznych i 2 rutynowanych urzędników komer­
cjalnych poszukuje Fabryka maszyn roiniczycłi w (Jśwlęcimlii 
Zgłoszenia pisemne!! Przyjazd na wezwanie!! 1435

Bełcikowski. Pan Pasak. Kistorya szlachecka w 5-ciu
obrazach ..................................................................

Jadwiga z Łobzowa. Nieskończony bój. Na straż. Ohraz- 
ki sceniczne w 3 odsłonach na roc nice powst.
1863 r............................................................. " . . .

Maskoff. Car Jodzie. Sztuka w 1 akcie . . . „ .
— Tamten. Drama* w 5-ciu aktach . . . . 

Pand. Rok 1794. Dramat w 5-ciu aktach . . . . 
Rydel. Rodanneim. Dramat w 5-ciu aktach . . .

— Utwory dr.mityczne. 2-tomy Matka, Dies irae, 
Z dobrego serca, Ze sceny, Jeńcy (3 akty) Pro­
log, Epilog, Na marne. Wydanie wytworne 
7. portretem, Autora K 19-20 opr..........................

Wiśniowski. Stary mund,r. Obraz dramat na tle
powst. stycz..................................................................

Zapolska. Jojne Ftrułkes. Sztuka w 5-ciu aktach
— Mężczyzna. Sztuka w 3 a k ta ch .....................

K 4-10

2-50
4-50
4-40
5-80 
9-60

32-40

210
4-10
5-20

Ceny podane wraz z dodatkiem drożyźnianym i prze­
syłką. Uprasza się o nadsyłanie ceny wraz z zamówie­
niem.   1159

K sięgarn ia  D. F. F ried łe ina
Kraków, Rynek 17.

1272 ZAWIADOMIEŃ E « 
Biuro ogłoszeń „Lot“

przeniesione zostanie
z d n ie m  ? *c *ł m a je  1 9 1 9

z ulicy Floryańskiej L. 25 do lokalu sklepowego
w  Rynku g ł .  L. 7 -8

w oficynach, dawniej Magazyn instrumentów lekar- 
sko-nnnUowych Wielm. Bana Stanisława Barana.

O B S T A L U N *! NA 1361

WYRU BY CUKROWE
będziemy przyjmować w dniach 16, 17,18,, 
19 i 20 maja. —  Kolekcye odnoA cne,

JÓ ZE F S Z W ED i SPÓ ŁKA.

Salon Sztuki"
u§. S z p -fa ^ n a  N r .  4 9 .

(naprzeciw teatru mińskiego).
Sprzedaż i kupno obrazow pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabyv,anie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekeya również
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

Telefon 2486. 132

f f

N o w o iC i 1 9 1 9  N ow oftC !
Ju ż  w y s ze d ł z d ru k u  ll-gi nakład

„INFORMATOR"
dokładny cennik ogioszeń i prenumeraty (z podaniem 1 
adresów) pism codziennych i tygodniowych wychodzących 
w całej Polsce. Podręcznik ten jako pierwsze i jedyim 
tego rodzaju wydawnictwo polskie, którego brak dawai 
się odczuwać w szczególności ogłaszającym się jest nie- , 

zbędnym dla każdego, : j
Do nabycia we wszystkich księgarniach. j 

Wysyłka na pr ,wineyę odwrotna po nadesłaniu należyto 
ścr w kwocie K 2 40 oraz ua porto jioiec. 70 h. pod adre 
sem wydawcy: Władysław Komperda, Kraków Batorego 1. j

Krój i szycie.
Z powodu podrożenia robót krawieckicn, każda praktyczna 
pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju i szycia 

sukien damskich i dziedzięcych
w szkole kroju i szycia „Józefina", Długa 11.
Kurs zacznie się 1 i 5 maja 1919 r. — Tamie wszelkie 

formy, podług wziętej mia-y. 1260

ARBĘ DRUKARSKA
(«O TktVJK W  najlepszej jakości, w każdij 

ilości sprzedaje po cenach przystępnych

Drukarnia Ludowa w Krakowie
u!. D unajew skiego L. 5 —  T elefonu  Nr. 1310.

Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawnicze] „Editor" Jerzy Konarski. — Redaktor odnow.: Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w  Krakowi®#


